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Reform a gminna.
Lwów 26. listopada.

Spraw a reformy gminuai ma tak  doniosłe 
znaczenia, że nic dziwnego., iż do niej jeszcze 
raz powracamy. Onegdaj powtórzyliśmy za 
Czasem streszczenie reskryptu prezydenta miai

w uchwałach sejmu z 7 lubego 1896 r Skute- , 5) N idto  winno być wykazane, jakie finsa
czność jednak reformy, względnie osiągnięcie . sowe skntki nowe urządzenie gmin wedle pra 
zamierzonego n :ą celu, zawisły od sposobu u- : wdopedobieństwa za sobą pociągnie, względnie 
kształcenia tych zbiorowych ciał admiuistracyj- ; jakie koszta spowoduje koucentracja wzmisEko 
nych we wszystkich szczegółach, a w tej mierze wnnyeh agend, a o ile z drugiej strony zmnicj-

strów jako kierownika ministerstwa spraw we- i cj^ jakoto; rozmiary związków gminnych, które

wymsgąją gruntownej rozwagi kwestje, które 
mogą mieć wpływ decydujący pod wżględem 
skuteczności lub nieskuteczności nowej organiza

szą się teraźaiajsze ciężary poszczególnych 
gmin i ob-zarów dworskich wskuttk uszczuplę 

1 ma im teraźniejszych agend.
Zbadani, i zestawienia wyżej poszczegól 

nionych dat polecił p namiestnik starostom po 
; wiatowym, a zebrawszy m aterjał przedłoży 

go p. ministrowi spraw wewnętrznych stosownie 
do jego życzenia, celem postanowienia względem 
dalszego traktował ia sprawy

P, namiestnik zawiadomił zarazem p. mar 
szatka krajowego o treści reskryptu ministerjal- 

1 nogo z nadmienieniem, te  rząd nie omieszka za 
i prosić wydziału krajowego do kooperacji w tej 
J sprawie, skoro akc;a przedwst<ipua dojrzeje do 

tego atiuijum, iż możebnem będzie przystąpić do 
! merytorycznego traktowania sprawy.

wnętrznych, wystosowanego do namiestnictwa w j ~J~\ ' r  -------------- . „ - - „
sprawie reformy gminnej Dziś msmy pod ręką 1 maJ4 oycatw orzono, kwalifikacja organów zł­
ów reskrypt, a ponieważ zawiera on wiele fZI\  a . ZVłj^Bków gminnych mają
ciekawych szczegółów, których Czas nie podał, ^  ostanowioue, sposób ich ustanowienia, zakres 
przeto reprodukujemy go poniżej w całości. i Eif  ,1{\  orgnDÓw, podporządkowsnie ich 

Pan prezydent gabinetu oznajmił w swem w a . n sdzoroze, stosunek ich do uaczelni-
piśmie. iż rząd a wszelką gotowością skłonny ! *  ? m,n Po,ZCZ0sdlnych, wchodzących w skład
jest stosownie do życzenia wyrażonego przez 1 BW14* u gfuinnego i t. p.
sejm na ostatniej sesji, podjąć inicjatywę w tej ■ . . .  1-'0cydU|ącą jest nadto kwestia kosztów,
sprawie i będzie jego staraniem wedle możności \ 0 r a .wy maKa grantownej rozwagi. Potrzebną 
akcję swoją przyspieszyć. P. prezydent mini | we“ ‘e możności dokładna wiadomość,
strów zaznaczył jednak, że reforma ustawy j “ o8zt0w wymagałyby zamierzone reformy,
gminnej w kierunku wskazanym uchwałami l * , 1 wP*yw wywarłyby na wysokość ciężarów, 
sejmu, wymaga jeszcze bardzo gruntownego 1 , r0 0 0onie gminy ponoszą i jak rozdzieliły
rozważenia, dla którego to ee'u przedewszyst- ; ^  , ł5, c,^ ary-
kiom  potrzeba mieć pewną na dokładnie zbada- ' f* ./  "  każdym ze wskazanych kieronków j
nych da‘ach opierającą się podstawę. Takiej zaś wyroblć sobie sąd, potrzeba mieć dokładny obraz j 
podstawy *ie daje m aterjał przedłożony przez i p ra jfw y 0*1 związków gminnych wedle ich wiel- ;
wydział krajowy. To też rząd na razie nie 1 0 01 1 torytorjalnych granic. i
może stanowczo oznaczyć stanowiska, jakie wy- j Jasną jest rzeczą, że układ i ugrupowanie
padnie mu zająć w traktowaniu tej sprawy, i ly °^  awiązków (okręgów) gm innych, nie mc- ; 
wskazuje jednak już obeonia na mementa, które \ R*y“y nastąpić podług jednej pewaej modły; 
dla sprawy mają deoydujące znaczenie. Be wzg M z  na cel tych związków decydującemi )

Objawiające aię od wielu ła t dążenia do re- ** różnorodne okoliczności, które przy tworzeniu 
formy ustroju gmin w Galicji mają przyczynę kzżdego poszczególnego okręgu gminnego powinny- . .. .
w przeświadczeniu, że gminy po większej części j by być wzięte pod rozwagę, jako to: kontigaracja ! petersburskiemu organowi daje
nie są w stanie należycie spełnić poruczonyoh j ° a ręgo, stosunki kcm unikacyjce, gęstość ludno- i " ar?eau,*kij Dniewnik, czując się tą  korospon- 
sobie zadać administracji publicznej. Zaradzenie istniejące administracyjne urządzenia i t. d. dntknietw. Po nnlamiee watennei. tsezacei
temu złemu musi rząd uważać za główny cel za- | * Ldział powiatu na okręgi gminne ninien więc 
mierzonej reformy i dlatego mógłby się zgodzić t odpowiadać rzęczywistym stosunkom, a a is  zo- 
tylko na tak ą  zmianę uztawy gminnej, a tom rjentowania się pod tym względem uznał p. 

sj mógłby wziąć inicjatywę tylko do takiej j prw ydent ministrów za potrzebne zestawienie 
— n itw T . która mogłaby zapewnić j dat, odnoszących się do każdego politycznego

powiatu, a mających wykazać:
1) Ilość gmin politycznych i obszarów dwór 

skich.
2) Liczbę gmm z ludności*: a) do 500 mie­

szkańców, b) od 5 0 1 -1 0 0 0  mieszkańców, c) 
od 1001 —2000 mieszkańców, d) nad 2000 mie- 
sskłńców .
* 8 £min posiada dostateczne
środki do należytego pełnienia nałożonych usta

„Era dobrych objawów.11
Aczkolwiek niechętnie, musimy jednakowoż 

powrócić jeszcze raz do wynalezionej przez W ar­
szawskij Dniewnik „ery dobryoh objawów", rozpo­
czętej jego zdaniem referatem p Spasowicza 
w Petersburga o profesorze Pswińikim . Podaliś­
my przed tn e m s  dniami co o wrażenia, jakie 
wywołał ten referat, napisał p. Alfą w Nowom  
Wremieni, dzisiaj winniśmy przytoesyć odpo

ntszyra czytelnikom, interesy wszystkich wcho­
dzących w skład Rosji narodowości są zarówno 
drog e, i dktęgo, gdyby nawet Russkoje Słowo 
misło w danym wypadku rację, to w tern z na- 
s ego punktu widzenia, nie byłoby nic nadzwy­
czajnego, a tem mniej występnego. W obec je 
daak nieprawdziwości samego faktu, podanego 
przez gazetę moskiewską, redakcja uważa za ko­
nieczne oświadczyć, że w skład jej wchodzą wy­
łącznie Rosjanie. Czynimy to jedynie dla naszych 
czytelników, a nie dla Russkawo Słow a, polemi­
kę z którem uważaliśmy, uważamy i uważać 
będziemy niżej godności wszelkiego, szanującego 
się organu prasy.u

Zdaje się, żo komentarze z naszej strony są 
zbyteczne. ________

Gwara „górnoszląska”.
Wiadomo, że szowinizm niemiecki odmawia 

gwarze gdrnoizląskięj charakteru polskiego. D la 
niego n i. istnieje jęzvk polski na Szląsku, tylko 
t. zw. W asserpolnitch, zspsuty żargon. Dziwna 
rzecz, że ieszcse iakii germanizator zapalczywy 
nie orzekł, że Waszerpolnisch jest zspsutym 
językiem niemieckim. Co to bowiem u nich 
twierdzić, że Ssląsk był pierwotnio kraiaą 
rdzennie niemiecką, urgermanischli W prawdzie 
już Stenzel powiedział: „Skoro od 8 go i 9
stulecia mieszkańcy krajów między prawym 
brzegiem Ł aby i Sali aż po Odrę i W isłę w y­
łonili się na arenę dziejów, widzimy między 
nimi same szczepy słowiańskie bez wszelkiej 
domieszki niemczyznyu. Prawdę tę stw ierdza 
świeżo wydane pośmiertne dzieło dyrektora 
seminarjum Konst. Dsm rotha, nieodżałowanej

C .

&

E

polskim bynajmniej nie jest tak  wielka, jakby 
przypuszczano. Polski pceta Kochanowski ( f  m 
1589), tłómacz biblii W ujek ( f  1597), polski 
dziejopisarz Łukasz Górnicki (y 1602) pisali ję­
zykiem, różniącym się bardzo mało od jęsyka 
Mickiewiczów, Krasińskich, Słowackich. Dzisiejsi 
Polacy rozumieją go bez trudności. Mianowicie 
też składnia pozostała, jaką była. W  deklinacji 
i konjugaoji zaznaczają się tylko małe odmiany, 
a co najwyżej pod względem słowni karskim  za­
chodzą niektóre różnice. Ówczesny język zosta­
wał bowiem jeszcze pod wpływem czeszczyzny, 
a prócz tego wiele wyrazów było czysto poi 
skich, które w późniejszym języku zastąpiono 
wyrazami, z obcego języka przyjętymi.

„Do tego tedy starego języka najpodobniej ».<■ 
szą ]est gwara górnoszląska. Pod wielu wrględami 
język ten jest esystssym jak  w innych dzielnicach. £»< 
Przytoosymy tu kilka przykładów. Polacy pe za 
Szląskiem używają obcego wyrazu m etryka, a na u  
to Górnoszlązab ma w y raz : rodny liit  Na kon- £  ' 
fesjonał mówi spowiednica, na ambonę kazalnica, '»*' 
na zabobony przyw iarki, na dewotkę rzekaczka, w- 
na sos moczka, od maczania, na tartuch zapaska. ' 
W  języku tym przschowały się, w innych dzi.l- jjj- 
nioaob już zapomniane wyrazy, jak  starzyk 
i starka  aa dziad i babka, siedlarz zamiast osa- *  
dnik, rok łoński za rok przeszły, zima  zamiast 
febry, kopidół zamiast grabarz, po lekku zamiast 
powolnie, gizd znaczy brud, gizdawy brudny, 
wzdycki zawsze, ochludzić czyścić, wykludzić wy­
prowadzić się z mieszkania, gorszyt się gniewać ja 
się, rządzić mówić, przać  kochać, rzekać wadsiś 
się, stram  kłoda, oszydzić okłamać, zatopić na- 5 ° 
palić, gon polew.n s, łoje dyszel itd. itd. Przy- _
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kłady te stw ierdzają że w górnoszląskim języku ^

więo.j
zmiany tej ustawy, którA mogłaby zapewnić 
skuteczną działalność organów autonomicznych 
najniższej instancji, z to tak  pod względem 
agend potnezontgo zakresu działania, jako też 
agend, które gminy w interesie publicznym nie­
jako w zastępstwie administracji państwowej 
mają sprawować, a które tylko formalnie w n a ­
szej ustawie gminnej zaliczone zostały do agend 
własnego zakresu działania.

dencią dotknięty. Po polemice wstępnej, tyczącej
się słów paca Spssowieza, w której Dniewnik | pam ięci'piewcy górnoszląskiego. D .ieło  to wy- i ^ d Y ż ^
konstatuje, iż uczony petersburski powiedział 1 dane tersz pod tytułem : „U te aelteren Ortsna- i rM(j w -

* „ s t a r e  państwo polskie upadło bezpowrotnie" ■ men Schlesiens, ihre Entstehung undB edeu tungu. j nFaktem j .s t  tedy, że Górnoasląsak cz jU , C 
; i w której zarzuca p. Alfie, iż przyp suje p spa- ; (Bytom, nakł. heh k sa  K asprzyka), stwierdza f “
i sowiczowi myśli, jakich ten nie miał, oświadcza, polskość najstarteyoh nazw miejscowych Ssląska, 

iż pomimo, że p. Alfa radzi mu nie wierzyć ka- i a przecież )a^ ju t Wilh. y. Humboldt powie
d z ia ł: „nazwy miejscowe, te najstarsze i naj-żdej wieśoi, on „po dawnemu pozostanie prsy 

swoim wywodzie i nadal widzieć będzie w sło­
wach p. Spasowicza cię dobrych objawóv, po­
siadającą związek z inuemi, obecnie w polakiem . czy dźwięki ich ieszcze zrozumieć potrafimy", 
społeczeństwie przejawisjącemi się dążeniami w j Wilhelm r. Humboldt nie znał jeszcze pra-

trwalsze pomniki, opowiadają nam o losach da- 
| wno zam arłych narodowości, a pytanie tylko,

rozumie kbiążki i gazety, jedynie w języku, któ- c? 
rym  mówią w Toznaniu, Krakowie i Warszawie. N 
Tym  szmym językiem głosi się słowo Boże z ka- §> 
zaluioy. Zachodzą odmiany w wymowie, podobne r  
do ty sh , jak  zuachodzimy u ludu wiejskiego g  
w Poznaństkiem np. d pochylone, pon  zam. pan, g  
buł zam. był, ł  jako digama przed samogłoskami, c  

j np. łoni zam. oni, won sam. on, bywa też za- —
celu polepszania stosunków tego społeczeństwa j wdziwego gatunku najnowożytniejssych gormani- I n o a jw y e h ą j ę aa an j oa, np lande  zam. o

 o
W zmiankowany cel reformy dałby się osią ,

gaąż w rozmaity sposób; w ogóle nastręczają j gmiDną obowiązków w poruozonym zakresie
zię  dwie drogi: albo wyłączenie rzecsonych i

-- i będę. g
. 1 „W azakż. pamiętać trzeba, że nosowe znaki £

 n r  - .  .
agend z ustroju autonomicznego i przekazanie 
ich administrUcji państwowej, albo też popra­
wienie autonomicznego ustroju przez odpowie-

działania i w zakresie policji miejscowe ; do 
kategorji takich gmin należałyby miasta, podia 
gające specjalnej ustawie z r  1889, tudzież mia­
sta i miasteczka, dla których wydaną została 
ustawa z r. 1896.

Je te l^ ź a ś  Jopinja publiczna, jak  dowodzą po- j 4) W  jak i sposób należałoby gminy i ob- 
nawiane w sejmie rozprawy i uchw ały repre- ; zzary dworskie w powiecie dla zamierzonego 
z.u tacii kraju  skłania zię do drugiej alternaiy- i celu połączyć w okręgi. W  tej mierze należy 
wv i pragnie reformy bez naruszenia autonomi- mieć na uwadze, że poszczególne gminy i obsza- 
cznei podstawy ustroju gmin, rząd nie ma ! ry  dworskie, wohodzące w skład okręgu

1 f- a- 2 l>4anrli i Błlż enr

dnią orgamaację.

, -----   i----- r    - . . » -------- o  o  ^  j ----— — J  *  o

do psóstwa i społeczeństwa rosyjskiego. „W ieść zatorów, dla tego się tak  łagodnie wyraził
od wieści się różni"; czyż p Alfa chce, aby p. bowiem nie tylko nie potrafią, ale nie chcą zre
Spasowicz propagując tendencje ugodowe, prze- zumieć słowiańskich brzmień starodawnych g rafiCBne ą i ę ' dopiero w 16 wieku nastały

j mówił językiem współpracowników Russkawo  nazw. a najchętniej zastępują je rdzennie nie- i A WBBJBtko to są odmiany małozcaczne. N:e
Słow a  lub Russkawo Obozrjenja?* mieckiemi, mało dbając o to, że popełciają wan- cpow ainia:ą o:]e nikce o do upatryw ania w sw a-

| Tyle do n ap e łn ien ie  b»di ce b ,d i  n ie b a -  • d e l i .n  wob.o hi.torji. „ P„ ^ „ „ ^ „ k i e j  j,zyke, k .dryby n i. byl poi- -
i d*o przyjemnego obrazka, a musimy dedać, iż J A co robią wszędzie z poszczególnemi na- ekim wi<0 pewi#n a r Gv w czasopiśmie §

oba w końcu wymienione pisma trzym ają prym ■ tiram i słowiańskiemi i polskiemi, to chcieliby D k  B m isprachige Yolksschule powiedział, jte  r to -
w wynajdywaniu irsynuacyj i rzucaniu obslg na zrobić i z całą gwarą górnoszląską, dla której m ttb  ptBem(jdz na sobie, żeby wzniosłe prawdy *
społeczeństwo polskie. j właśnie z powedu jej starożytności podwójny na- ‘ rei;gji wykiadać w wa.serpolskiem narzeczu, al "

. ,  * , , . . .  , ! l0ńy się szacunek. bowiem to ubliżałoby ich godności", to ua to Y;
Aby dać nassym czytelnikom próbVę. do 1 Z przyjemnością tedy przypominamy sobie, ot(powifcdzi«ó trzeb ., że mąż ten chyba o fezy ku

powodu w zasadzie tej intencji się sprzeciwiać, 
a  o ile reforma o ustroju gmin m iałaby być do* «-• 9   Lkouaną na tle i z zachowaniem istniejących 
urządzeń autonomicznych, to mogłaby ona na­
stąpić tylko w ten sposób, iżby z istniejących 
obecnie jako jednostki administracyjne gmin i 
obszarów dworskich utworzono dla pewnych ce­
lów adm inistracyjnych osobne zbiorowe ciała 
administracyjne. Dlatego też rsąd może zgodzić 
zię z głównym kierunkiem  reformy wskazanym

ry aworsaie, wcnoazące w saiaa  oaręga gmin­
nego, mają zatrzym ać dotychczasową samodziel­
ność w sprawach, które im nie będą odjęte. 
Utworzyć się mające okręgi miałyby obejmować 
ludność około 4900 do 5000 mieszkańców, że je­
dnak pod tym względem decydującemi jeszcze 
są inne wyżej wzmiankowane okoliczności i mo- 
menta, a wególe ma być przewodnią myślą cel, 
aby połączone w okręg gminy i obszary dwor­
skie, mogły sprostać w pełnej mierze obowiąz- 
kom, które mają im być przekazane.

czego zdolne jest Russkoje Słowo i gdzie depa żeśmy ju t w paździerziku r. b czytali w Schle- górn0Btiąikiin n it ^ to ł  wyobrażenia. Ordyńarne,
truje się „sskodliwej działalności" Polaków, przy- j sische Volkszeitu ig doskonałą i naukową odpra- SprB0ciwia ja0e Bię wszelkiej estetyce wyrazy! J
4. I/ł 'i ja/vi O Z*/T n /] O- n. n. i n L . aIm m iw. !■ żarn . v/\«nin i £ ai n in ns lOAArr w . . .  _ _t&czamy odpowiedź Smolenskawo Wiestnika, udzie- J wę, jak ą  otrzymali tam  szowiniści niemieccy z 
loną w nrse 246. organowi moskiewskiemu: ( powodu ich bredni i niepolskiej gwsrze górno-

„W  nr. nr. 28o i 296 Russkawo Słowa  po- . szląskiej. W arto przypomnieć te wywody, rozi-
jawiły się dwie wiadomości, przepełnione insy­
nuacjami i obelgami z podkładem politycznym 
pod adresem Smoltńskawo Wiestnika. O besozel- 
ności w wymysłach autorów tych wiadomości 
można sądzić np z tokitgo zdania: .wszyscy
wiedzą ża rzeczywistym redaktorem  Smolenskawo 
W iestnika  jest Polak." Dla nas, jak wiadomo

trzygająoe sprawę:
„Język polski "na  Górnym Saląsku, pisze 

uczony sprawozdawca, przez kilka set lat nie 
miał związku z językiem innych dzielnic pol­
skich, a skutkiem tego pozostał na stopniu ro­
zwoju, ja k i posiadał w 15. wieku Ale i różnica 
pomiędzy ówczesnym a teraźniejszym językiem

spotkać można w każdej mowie. N it są one E 
właściwością języka, leos właściwością niewy 
kształconych, zdziczałych ludzi".

Z prowincji
Zaleszczyki 24. listopada. Pamiątkę Uaji Brze­

skiej obchodzono u nas bardzo uroczyście przy współ­
udziale dachotrieńestwa ruskiego z całego dekanatu i

• i
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KLEJNOT.
POWIEŚĆ

M a r j i  Ą o d z i e w i c z ó w n e j .

(C iąg  da lszy  )

Tw arz Onyzzka skurczyła się, usta zaciął, 
oczy wbił w ziemię, cofnął się o krok.

— D enys! — zawołał Szymon na drugiego
ehłopa.— W  Dubinkach zuaiaełem dziesięć dębów, 
z tyś mi podał siedm. Nie umiesz nietylko szkody 
upilnować, ale nawet obrachowzć, co wzięto, a 
nibyś to piśmienny. Pamiętaj, że jak  u ciebie 
porąb, to drzewo masz liczoce, jak  zboże w śpi- 
ohlerzu. Spraw a o dęby idzie do sądu. Pamiętaj, 
żeś wskazany jako świadek, więc zapowiadam, 
byś się nie dał przekupić, ani spoić, ani wy-

straB zy*o^ mnie spalą, panie 1 — jąknął chłop

nieśniH ^U j spalą, jeśliś w ich szajce nie_był.IAO J------
W y tam  reszta możecie wracać do roboty. Zwie- 

' trzeba dobrei na niedzielę. Będę sam- ~ • ' • - U f  __rzyny mi —w lepszych ostępach. Żebyście mi byli na miej­
scu, a nie włóczyli s.ę po wsiach, za własnymi
intereaami. .

Chłepi, radzi, *e się w .zyta skończyła, um­
knęli co tchu s przed jego oblicza^ a Szymon
na

|I1 co -  r------- --  o _
wózek siadł i odprawiwssy parobka, sam ru ­

szył do dworu.
Dzień był chłodny i ponury. We mgle

wszystko miało postać fantastyczną. Stogi po łą ­
kach, obaty. drzewo, bydło i ludzie. Dość obo- 
jotai* mijał Szymon granty włośoizn i dopiero

na dworskich obszzrach począł się z zajęciem 
rozglądać.

j Zaraz na wstępie wygnał kilku chłopów,
 ̂ pasących woły w koniczynie, potem nspędsił 
j fornali, leżących w gromadzie nad rowem, gdy 
| konie drzemały w pługach wreszcie niedaleko 
I już dworu spotkał żyda, dziel źawcę jeziora, 

z ładowną worami furą.
— Zkądźe to tak  rano? — zagadnął, za 

trzym ując go.
Żyd sekundę się stropił, ale wnet odzyskał 

rezon.
— Z kądże? Z m ły n a?  — odparł, zacina­

jąc szkapę.
— Cóż to tak  śpieszno ?
— A to pan nie wie, że driś piątek. Muszę 

zawczasu być z m ąką w miasteczku.
— Toście mełli w dworskim młynie, a je 

dziecie ze dworu. Dziwne wybieracie drogi dla 
pośpiechu.

— Miałem interes we dworze, więc wstą 
piłem. Czy to pan śledczym tu jest ?

— Nie śledczym, ale dozorcą 1 wy zbyt 
hardo się nie stawcie, i po mąkę da naszego 
m łyna nie wstępujcie 1 Rozumiecie?

— Nie, i nie eiekawy jestem. Droga każde­
mu Hłuży i stoi otworem, a za pieniądze kupić 
każdemu wolno, Kupiłem, więc to moje.

Po zuchwalstwie żyda Szymon zrozumiał, 
że jelli nawet wiózł kradzione, to sprawa była 
zagmatwana wyśmienicie. W każdym razie, za­
miast do dworu, ruszył do młyna, który nad 
rzeczką, wpadającą do jeziora, klekotał bez 
Ustanku

M łynarza zmieniono niedawno, więc można 
było zaskoczyć go jeszcze zręcenemi pytaniami.

— Dzień dobry, Borys 1 Z abrał też już Alter 
swoją mąkę, ozy n ie?

A lter? Ten z jeziora? Nijakiej mąki on dwudziestu lat, i tak mi zbrzydł, jak  śledzie czerwonyoh na tle błękitnem  było to tyleż dro- t
Mani wwr nnnł Dnn 1BS> A>B wiJaiIst m A Am mam« AM ^  13  n L _ .  t_ JL _  * L l  1 *„1 li < 1 Itu nie miał

— A do dworu sporo wczoraj pisarz zabrał ?
— Cztery fury odwieźli, po pięń worków. 

Sucha była, z miarki. Może pac mąki po­
trzebuje ?

— Jutro przyślę parobka z kwitem. O stań­
cie zdrowi. I

— Szczęśliwej drogi pauu. A pamiętajcie, 
panoczku, o faszynie na groblę!

Szymon ruszył dalej. Zatem Alter był 
w zmowie z pisarzem, ekonoma w polu nie by ­
ło, połowy też nie byl widzialny. Ja k  na jeden 
ranek, było dosyć nadużyć i opieszałości.

Już przy bramie spotkał Szumlańskiego, 
konno wyjeżdżającego w pole. I

Był to człek stary i opasły, typ  ekonoma 
starej daty, który pracę i steranie zastępował 
krzykom  i pogróżkami, a łaski pańskie zdoby­
wał poohlebstwem i lisią uległością.

W iek zbył w ten sposób : dzieci wyposażył 
i żył bez troski i biedy, sławny na okolicę 
z dobrego humoru i gościnności.

Szymon czapki uchylił, ale go tamten za­
trzym ał.

— Jak to ?  Pan żyjesz? A toć przysięgał 
mi dziś parobek z Dubinek, że pana szlachta na 
jakiemś tam weselu zab.ła

— Mogło to b jć  bardzo łatwo, i niewiele 
brakło, ale, jak pan widzisz, jestem jeszcze ca­
ły, choć podrapany. Ta nieszczęsna szlachta do­
igra się gwałtam i wojskowej egzekucji.

— Szkoda pana zdrowia i skóry dla tego 
hultajstwa. Słyszę, strasznie się odgrażają.

— Pies, co szczeka nie kąsa. Zresztą dotąd 
nie wiem. co strach

— Myśli pan, że to sie załatwi ? Proces 
przeżyje nas i nasze dzieci. Już ja  go znam od

w post. Pan jeszcze młody, no, to gorący, 
powoli stępi się każde ostrze.

— Ha, to się pokaże — odparł Ssymon, 
ramionami ruszając.

T rącił konia i minął skonoma, zwracając na 
dworskie podwórze.

S tary, murowany dsm stał w głębi, z obu 
stron dziedzińca — oficyny. W  głębi, w psiarni, 
wyły ogary, znudzone niewo!ą. przy bocznym 
ganku stał osiodłany wierzchowiec.

Leśniczy konia na boku zostawił i na ów 
boceay ganek wszedł.

— Można w ejść? — spytał chłopaka k re ­
densowego, czysaczącfgo strcelbę w sienh

— Można, Pan się pytał, czy pana niema.
Szymon do drzwi zapukał i wszedł.
Był to pokój wielki, pełen myśliwskich 

przyborów, stanowiący zarazem gabinet i biuro 
dziedzica. Przy stole, wprost drzwi, młody czło­
wiek siedział pochylony nad wielkim, starym  
planem i zdejmował pomiary cyrklem . Twarz 
jego, pomimo młodośoi już pełna troski i zadu 
my, rozjaśniła się na widok wchodzącego.

— Żyjesz! — zawołał. — Byłem w śmier­
telnym niepokoju Cóż, była bitwa!

buych okrawków chłopskich pól i łąk  rozrzu- . 
oonych po majątku. ;

Ile tych cząstek, tyle kradzieży, wdziera- " 
nie zię w granice, sporów i spraw sądowych.

— Ktoś ich buntuje — m ruknął Szymon.
— Ale kto ?
— Alter z Jeziora. Tegoby aię pozbyć, za 

jakąkolwiek cenę.
— I ja  to wiem, sle niemożliwe. K ontrakt 

sześcioletni i dziesięć tysięcy należności.
Umilkli obydwa, przytłoczeni górą znicchę 

cenią i goryczy. Ten sam problemat roatrsą
sali za katdem  widzeniem i zawsze z tem ta
mem przeświadczeniem, że go rozwiązać nie 
sposób.

Sokolnicki głowę podparł na ręku i, patrząc 
na plan zmęczonemi oczami, głucho mówić po 
c z ą ł:

— Pieniądze, zawsze i wszędzie. Wszystko 
zmarnują, zniszczą! Zdrowie, młodeść, siły, z a ­
pał, ideały! Cha, cha ł Na co się to ada? Na ■ 
nic. Ten brudny szmat papieru — to Bóg 1 Mój j
Boże, mam lat trzydzieści. Mógłbym być tak :
szazęśliwy i spokojny, a doszedłemi spokojny, a doszedłem do tego .
pewnika, żem galernik, nędznik, bydlę robocze, ;

— Oj. tęga. Trafiłem na pijanych, jakbym  skazaniec dożywotni,  ̂ bez żadnej nadziei, bez v.
w ul dmuchnął. Drzewo kradzione znalazłem  odztchnienia, bez ulgi. I  i»  co ? (Jom ja  zawinił, •
u  Morskich. Protokół gotów. Będzie sprawa. za co pokutuję ł  Z a co mi ta  dola przypadła J

— Siodmdziesiąta w tym roku — stękuął
dziedzic, trąc desperacko czoło, — tu mam zno­
wu furę niepowodzeń. Siadaj, i zajrzyjm y ta- 
mu w oczy. Chłopi z Omelnej nie chcą zam ia­
ny tej niwy na szachownicy na dwa razy tyle 
ziemi p^zy granicy. Musimy t “go rak a  dal<*j ho­
dować.

Szymon spojrzał na p h n , który rdsleka rc- 
bił wrażenie mapy Anatralji To mazy wytopzk

udziale?
— Za nici Cierpi pan niewinnie — m ruknął 

Szymon, patrząc nań z politowaniem i wielką 
serdeoznośoią. — Pan wie, że wielkie kcchania 
bywają często ku lą  galernika. J a  ccś wiem 
o tem.

Sokolnicki przerwy nie zauw iżył, seedi za 
swą myślą a* w głąb .duszy, pełnej mętów i żółci.

{Ciąg dalszy twutąpt),



miejscowego duchowieństwa obrządki łacńskifgo, 
ot a- parafjan cha obrządków. Z pobliskich wsi po* 
przycho iziry procesje, prowadzone przez swoich pro 
boszczów. Salwy mt źizierzowe, juk i  brzaskiem 
dnia dawane, zw' s' -wały miasta i okolicy tę wielią 
aroozysteóó. Sarnę uroezysią z wystawieniem Naj­
świętszego S>kraŁec*a w moodtrancji celebrował w 
pełnej „syśoie je^  ̂ z na.slari-.-jv■ : proboszczów,
dziekan i prcboszc: -t Sadkach, p-Mrwieleby keią-łz 
Skalski, kazanie wJ8 . sił ksiądz ? ' czi, proboszcz 
w Berdykowcaob. Sarnę ruską poprzedziła wotywa 
łacińska. Po odpra1 cej samie mszyła z cerkwi 
przez miasto wspaoi p^-cesja do kościoła łac. 
Tak w naboi. ń#t» \  *■» i w procesjach wzięli
udziuł reprezentanci władz p o i t y j c h ,  sądowych, 
autonomicznych, wojskowych, straż ochotnicza ognio 
wa ze sztandarem, „fUkćł" i masy ludu miński go 
i i okolicy. Z kościoła po odorawłenin modłów i 
przemów o księdza dtiekśoa o znaczenia disiosłem 
tej rzadziej aroczystośni, ruszył cały puchód i  po­
wrotem do cerkwi, gdzie odśpiewano Te Deum  i 
M nchaja lita  ni cześś Ojca św., cesarza, księdza 
kardyii.M Sembratowicza, księdza brkupa Koiło- 
wskieg reprezentantów Wk-Js, duchowieństwa i 
wszyatci<h wiernych parrf . Po nabeżeństwm odbył 
się w pon. osikaniu probosz a i radcy konsyatorjal- 
nego, księdza Aleksandra Koiahynicziego, żyjącego 
w wzorowej zgodzie i prawdziwie ewangelicznej mi­
łości z da howieństwem łae ńikiem, obiad na sześć­
dziesiąt nak.yó podczas którego przygrywała muzyka 
konsystująocgo u nas bataljonu strzelców. W czasie 
uozty wzn>ósł ksiądz dziekan Stulski toast na po­
myślność O,ca św., a gospodarz domn ksiąlz Knia- 
hymoki po dłuższem przemówienia, w ktorem wy- 
liozył dobrodziejstwa, jakie finalni zawdzięczają pa­
nującemu domowi, ua oześó cesarza. Podniosła wra- 
żeii s, odniesiono z ę - !-$u -laćc ‘ -j uroczystości, 
me tak rrędke ulsoi i dusi bratnich polski-h i ru ­
ski'h Gż#: 6 i sława jsj inicjatorom księżom Skul­
skiemu i Knibhynieokiemu!

Tutejsze towarzystw- -nyjaciół dzieci, którego 
kierowa otwo spoczywa : - /.aeh tak zacnych mężów, 
jokfcd-i są pp. radca i iiucuffik >ądu Prom.ński i 
burmitUz miasto Kojetanuwiei uchwaliło na posie­
dzeniu do i  16. b. m. odbytem, saopatrsyś na j- 
b iło ą  uc. “ y się młodzież >n szkół wobec zimy, 
będącej prawie ja* w p«łu/li iozwOjU, w ciepłą 
odzieś. Uoóatwa w naszych szkoła h jest bardzo 
wiele, przyzwoite ciepłe obranie w porze zimowej 
u dziecka jest fenomenem, a nierzadkim wea'e wy 
padkiem, że dziecko o chłodzie i głodzie, boso 
wśiód mrozu biegnie do szkoły Fundusze towa­
rzystwa, pobierane z dobrowolnych miesięcznych 
wkładek fi ntropijnej pubiiozw e-i >ą skromne, więc 
woiyetkich przyodziać niepodobna. Projektowana za­
bawa w karnawale na dochód towarzystwa może 
przysporzy takich fandnszów, że możliwe będzie i 
resztę diiącego od zimna drobiargu jako tako 
przyodziać.

Wakntek zamierzonej bodowy kolei żelaznej, 
km czema eajaią aię jni przedwstępne przygotowaia, 
miasto nasze zaczyna przybierać maniery enropejekie. 
Hotele, restauracje, kawiarnie i t. d. wyruatają jak 
grzyby po deszosa

KRONIKA.
Djarjum lwowski.
P i ą t e k  27 listopada.
O gods 7. wieis. w sali ratuszowej odczyt p. 

M. Konopnicki-*} „O naszym luizie. “
W Katynie miejskiem pizedstawieni# amator­

skie. Początek o godz. 7. wieczorem.
Teatr hr. Skarbka: „Mam prawo kooh*ó“, ko- 

medja Maksa Nordana. Początek o godzinie 7. wie­
czorem.

XaIon iarr. Piąrek (2 7 ) :  Walerjam. Wschód 
słońce. o godzinie 7. minut 31, zachód o gtizinie 
4. minut 5.

Kalendarz rybacki. Wolno łowić : bolenie, jazie, 
węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki, lipienie, gło- 
wacice, świnki, wyrozuby, czopy, sandacze, brzany 
certy, leszcze.

Ludność miasta Lwowa Przy sposobioici ze­
stawienia listy wyborców r kurji V przedsięwzięto we 
Lwowie takie obliczenie ogólnej liczby ludności stolicy, 
wed ng stanu z dnia 15 paź TzTeraika r. b. fi ze 
■łanie i zebranie kart odbyło się za pojre Inictwem 
komisarjatów, które wielkiej tej pracy dokonały 
z uznania godną gorliwością i pospiechem. Obecnie 
przestawiło jn i miejskie btnro statystyczne w spra­
wozdaniu do prezydjum główniejsze wyniki spisn 
Ludui-śó o/witna miasta Lwowa wya<'8i 127 272 
osób mianowicie 59.143 mężczyzn, a 68.129 kobirt. 
Od roku 1890 zwiększyła się więc ludność o 7920 
osób, a mibnow cie o 3632 mężczyzn, a 4288 kobiet 
W roku 1890 stanowili mężozyźui 46 6°/, kubety 
łaś 53 4*/,, obecn e stosunek nieznacznie się zmie­
nił, męłczyźai bowiem stanowią 46'4, kobioty 53 6 /0. 
Przyrost ludności w latach 1891— 1896 był mniej 
szy stosuakuwu, aniżeli przyroet w latach 1880 —l8#0, 
prawie o 120 osób rocznie. Jeżcl. do liozby ludności 
dodam? garnizon w tej cyfrze, jaką go wykaz ła ko­
menda wciskowa w i. 1890, >. j. okrągło 9000 ta 
Inna, śó cała lwowcta wynosi ooccni- i: gło 136 0C0 
mieszkańców. W rie r ,mej jedn-i est ona wyż- 
s r w m — — r  ^ s p 11" v » '  es a a m
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CZAENY DIAMENT.
N a p isa ł

J E  3ST A I C  .A .JR -ID -
P O ” TtóC.

Przekład z  frwcuskiego

(Ciąg dalszy).
Kocha Gnya — on poizostanie przy niej — 

oto wszystko. Jeet s«oręi!i’T* i nie pyta się o nic 
więoej; nio pragnie nicaego więooj. A areszt a, 
wsiyslko, oo postanowił Guy, musi Lyć doorem. 
Guy neśe ■ nią robió weaystko, co ma sią po 
doba. Powiednała mtz to i wiedziała, oo to m a- 
omy. Kochała go, była ma iddaną w łupełnośoi, 
mógł robió a nią, oo ohoiał i kiedy chciał...

LV.
W istocie, sytuacja pana de F resnay  nie 

była wygodną. Zdawał eobie te ra i a tego jasno 
Epr„^«, p,.lityW*i E u ro p y  mniej ipu daw ała orze- 
wizIw  'o agrysienia. . cayna. A sa-
u_nia było Uaai. .r ieb a  ją uczyć,
wpajać w a.ą gust i zui.it, myśleć, karać nawet 
mośe i przytem nie być wcale nudnym W ieaaiał 
doskc ule o t»m, te  jego umiejętność dy
ploL . na nic sse tr. i '  preyna i nie odda 
s u  tadnej przyaługi. JNai > wynaleić na sasd ą

szą, gdyż od r 1890 garnizon zwiększony został co 
najmniej o 1000 ludzi. Największy wirost wykazuje 
dzielnica I I ,  najmniejszy śrólmieśiie. Obecnie aoko- 
ti/wuje się obliczenie lndncści według dzielnic i ulia, 
z równoczesnem zest .wiaLiom spisu wyborców z kurji Y.

W sprawie ubekpleuzeriit Ui/ędnlkOv pry 
w ałnyrh. Termin irzedłoienia wykazów urzędników 
prywatnych upływa z dniem 31. b. m. Mugistrat 
uprasza interesowanych, aśeby terminu tego przestrze­
gali, gdyż ewentualnie musiałyby być zastosowane 
środki przymusowe. Dotychczas wpłynęło wykazów 
tych bardzo nie wiele, a przecież dokładna statystyka 
leży tak w interesie praoutawców, jak i urzędn'ków 
prywatnych. Kto nie zapisał się jeszcze lob nie 
otrzymał karty, zechce się zgłosić do miejskiego 
binra statystycznego, (ratusz — strona zachodnia 
III. piętro).

ujeżdżalnia „Sokoła". Wiadomości, jakie w tej 
eprawie pojawiły się w oitatnioh czasach w miejsco­
wych dziennikach, a mianowicie, jakoby magistrat 
odmówił pozwolenia na budowę ujeżdżalni z powodu, 
że grunt darowany nisdawno przez gminę na ten 
cel „Sokołowi”, ma przeciąć linja kolei lokalnej 
Lwów-Winniki, okazały się mylnemi. Z najlepszego 
iródła możemy donieść dziś w tej sprawie, co na- 
atępuje: Projektowanie jakiejkolwiek kolei przez pe­
wien grunt nie może uzasadniać odmówienia kon- 
sensn budowania n» tym grancie. Żidna budownicza 
ustawa nie zna c.egoś podobnego. Więo też i magi­
strat nie odmówił i nia mógł odmówić „SoEcłowi” 
tego konsensu, tylko w interesie wzajemnego porozu­
mienia wstrzymał chwilowo załatwienie podania, 
gdyż właśnie miało się odbyć na miejscu komisyjne 
obejrzenie piojektowanej trasy. Ponieważ ibejrzenie 
to przekonało, że projektowana linja, będąca zresztą 
jeszcze w dalekiej przyszłości i zależna od wielu 
bardzo trudnych i bardzo w ą^iw ych warunków, 
w żadnym ra.:e b u f wie ujeżdżalni na przeszkodzie 
stać nie mrże, prz.-f; wydział „Soaoła“ prowadzi 
bez przerwy podjęte kroki tak, aby ujeżdżalnia na 
wiosnę przyszłego roku została ukończoną.

W towarzystw ie przyrodników Im Kopernika
d. 24. listopada bm. miał pref. dr. Nusbaum odozyi 
p. t. „Z dziedziny morfolcgji". Pan Nusbauin zako- 
munikcwM w krótkości spostrzeżenie uczynione 
wspólnie ze słuchaczem f lozofji p. Sidoriakiem nad 
moifologją u-h i u ryby różanki (Hhod-,us amarun). 
Brędniki błoniaste ucha prawej i lewej strony łączą 
się ta s sobą na dnie czaszki za pomocą przewodu 
poprzecznego, który przedłuża się ku tyłowi w dąży 
worez; rozwijają się ie części w sposób parzysty i 
u zaridka istnieie przegródka odgraniczająca je. Prze­
wód i worek spoczywają w specjalnej jamie, ograni­
czonej własną ścianą i przedłużającej się daleko 
w tył, jako dwita odaogi przenikające do kanału krę 
gowego. Prelegent zestawił t* spostrzeżenia z da- 
wniejszemi swemi spostrzeżeniami nad budową ucha 
u ryb i wykazał, że wiąią się one i z badaniami 
innych autorów nad budową orgmów u ró­
żnych kręgowców.

P. Zygmunt Markowski podał: „Przyczynek do 
anatomji porównawczej języka ssaków". Prelegent 
przedstawił wyniki swych studjów nad organami 
podporowymi w języku różnych ssaków, mianowicie: 
n psa, kota, kenia, świni, szczura, myszy, chomika, 
kreta, jeża, nietoperza, jaszusarki itd. Stwierdza on 
słuszność poglądu prof. Nusbau.ua, że t. zw lyssa 
wraz z jej mnsknlatnrą w jętym  drapieżnych jest 
szczątkiem pręcikowatego wyrostka kości gnykowej 
i jego mnskn'atury w języku gadów. P. Markowski
opisał między inoemi pewne organa podporowe oraz
przynależne im mięśnie w języku niektórych zwie 
rząt domowych, dotyr-bezas przez nikogo nie opisa- 
sanych i dał obj śnienie anatomo porównawcze do­
strzeżonych faktów, wykazując, że w oświetlenia po- 
równawetem wiążą się one najdoskonalej.

Praca p. Markowskiego wykonaną została w in­
stytucie anntjmicznym tut. szkoły weterynarji.

Wieczornica I otopadowa. Otrsymwliśmy nasię 
pnją ‘ą o d e tw ę : B o d ą c y ! Powinnością  La. ą  jest
cz ić pamięć tych, którzy dawali za ojczyznę, co
mieli nojlep3*ego, — krew, tych, co na polach Gro­
chowa i Ostrołęki przynieśli nowe wawrzyny do 
skarbca naszej sławy wojennej, a narodowi nie po­
zwolili zapomnieć o jrgo prawach do niepodległego 
bytu. Powinnością jest nas są czcić ich pamięć i prze­
kazać ją putomnym, aby znicz narodowy nie wyga- 
s ł,  ale pa li ł  się *awsze j«dnskowo silnym płomie­
niem i krzepił pokslenia tern oieprem, które ich 
bohaterów zagrzewało du wielkich poświęć ń

Zbliża s<ę sieśedsiesląta szósta jnł rocznica po 
wstania listopadowego Święcić ją będziemy modlitwą 
i pieśnią, ■ bj w sobis nmobnić wiarę w odrodzenie, 
a z uroozystyoU obchodów, które zgromadzą patrjo- 
tjozną publiernośó naszą, rozejdziemy się do domów 
pod wrażeniem potężnej pieśni nadziei. Godzi się 
tedy, aby o tej rocznicy pamię^fy jak najszersze 
koła naszego społeczeństwa, gedri się także w dniu 
tym przypomnień sobie, że żyje jeszcze garstka we­
teranów z r. 1830/31 w nieloli, nierzadko w nędzy I 
Byłoby z ujmą dla »a-/,ej godności narodowej Ji« 
pamiętać o ni h. . Odz wamy nię wię. do azUche- 
toy h serc poLsich, aby zechciały pospie zy6 z po­
mocą dla tych wszystkich i, jak eoiecsnie, tuk i te­
raz przyj ominamy, że wszelkie datki na ten cel 
przysyłać należy pod adresem poiła dra Bern rda 
Goldmana, akaibnika lwowskiej komisji Towarzystwa 
opieki nad wotera ami polskimi z r. 1830/31.

r io c i % osobna jakiś system polityoiny... Zresatą 
był udecydowany, kiedy bądiie p e tn eb a , sreiy- 
gnowaó i  swej roli aakooh&nego, jak  aroiygno- 
wał io  stanowiska ministra.

Goście Mitryego nie reajechali się jesaoie, 
ubyli tylko państwo de Morigny. Louwier uanał
i nie bea słusuuośoi, aa raeca konieoaną nie ucie- 
kaó aaran i praepędaió jesaoae kilka dni w willi, 
okazując n ę  upraejmym dla Nory, jak  tego sobie 
życayła i nie udwwaó aagniewanego. Sądaił, że 
jego sscaęśliwym rywalem jest ten młody Alfred. 
A Nora utw ierdsała go w tym błędzie, okaaująo 
się nader grieosną wobec adumionego, młodego 
chłopca. Nie myślała nad tern bynajmniej, lecz 
deoyaję pod tym weględam powzięła odraza. 
U kryw ała się z swą miłością dla Guya.

Wobec ojca, jak zwykle, zachowywała się 
graecznie, ale zimno.

Guy zw raczł jej uwagę na to, że mogłaby, 
wiedząc o tem, iż oierpi bardzo i czyni sobie 
wyrzuty sumienia, okasaó mu choó troonę sym 
patji. O dparła natychm iast;

— Nie mogę, to silnisjsie odemnie. Ja  tu 
nie jestem  winną.

— Bądź pap dobrą — rzr r,ł Guy.
Uśmiechnęła ;ię
— Spróbują, ab t nauu sprtfwtń prsyjemność.. 

ale a nim, nie, nie cćę icogła j
— Z:>bacaymy, Norol Przyrzekłaś mi pani, 

że będaiesa mi po ł j iz c ą
Śpojriała na niego maraycieisko, w jej caar- 

Uyoh oosnch zabłysnął d jso b k :

P g H H W K  H 7LB K I % chda ST L l s t o ^  1 » d

Jó ze f Janowski, dr. B ernard Goldman, Ksawery 
Gf.bhird, Ludw ik Zielonka.

Wieczorek listopadowy odbędzie się w niedzielę, 
29. bm. o godzinie 7 wieczorem w sali „Sokoła” 
tut — Zaproszenia otrzymać można w kanoelarji 
„Sokoła", w cukierni Hausera i Bieniedzkiego i 
w księgarni Gubrynowioza i Schmidta.

Uroczyste odsłonięoie pomnika śp. J. K. Ordona 
na cmentarzu Łyczakowskim o godzinie 3 popo­
łudniu.

Sprawa Morskiego Oka przyjdzie niebawem 
pod obrady parlamentarne. Komisja prawnicza zała­
twiła projekt rządowy, wnoszący, jak wiadomo, od­
danie sprawy pod sąd polubowny i uchwaliła bez 
zmiany przedłożyć go parlamentowi.

Wieczorek Mickiewiczowski. Za staraniem 
Towarzystwa pedagogicznego olbędzie się w niedzielę 
d. 29. bm. w sali „Sokoła" v  Dolinie (obok kasyna 
urzędniesego) uroczysty wiecitrek ku uczczeniu nie­
śmiertelnej pamięci Adama Mickiewicza. Początek o 
godz. 7. wieczorem.

Konsumcja c H»r w Austrj . Z 14 gatunków 
cygar sprzedawanych w trafikaoh, największą popu­
larnością clesrą się tak zwane „Koba A za 6 ct 
dwa” (po 2 1/, ct.). Sprzedane ich w roku ubiegłym 
sa 11,762.000 zł. Następnie idą „Kuba po 5 «t ” — 
przyniosły 9.500.000 zł , dale] „Wirginia" 6 500.000 
z ł ,  „Portonco 1 5,373 000 zł., „Trabucco" 2 995.000 
z ł ,  „Britannica" 2,416.000 zł. Lioższ* gatunkissają 
popyt mniejszy. Ogółsm dochód brutto % cygar wy- 
n.ósł 41,000 000 zł.

Temperatura. Barometr opada.
Wczoraj była najwyższa temperatura — 5 0"CJ, 

najniżzia — U  6 ”C.
Z uniwersytetu. Pp : Wincenty Krzyształowicz 

z Krakowa. Zygmunt Stanisław' Mrowee z Wieliczki 
i Zygmunt Artur Tałasiewicz z fiopozyo,' auskultant 
sądowy w Nowym Sączu, otrzymali na Uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień doktorów prawa.

Rada nadzorcza krakowskiego Towarzystwa 
winj. ubezp. rozpoczęła oregdaj posiedzenia listopa­
dowej sesji pod pr e wodniotwem wiceprezesa paca 
Męcińskiege, który poświęcił serdeczne i gorące 
wspomnicni- żałobne zmarłemu prezesowi towarzy­
stwa śp. Zygmuntowi Dembowskiemu. Uchwalono 
sprawić portret zmarłego i zawiesić ge w sali po­
siedzeń rady nadiorc-zej, oraz wysłań pismo koudo- 
hncjjoe do jego rodź ny. Bada dokonała wyborów 
utnpełuiająnych do komisji, następnie przeszła rada 
do prac f cbowfch. O godz. 4 popołudnia odbył* 
rada posiedzenie poufie.

ttypadek kuldjuwy. Z powodu niraknratnego 
połąssenia szyn iwrotniccyeh (Spilz-chisnen) i 
wielkiej śnieżycy, wykoleiły się na ataeji kolejowej 
Matyjowce dnia 21 bm. wieczorem dwie lskomotywy 
wraz z wagonem służbowym. Aai z podróżnych, ari 
z person ilu kolejowej) j ‘kt nie dosnał sswaucu.

Szkielet. W Żółkwi przy kopaniu kartofli w je 
dnej z realnośei na przedmieściu Glińskiem, odko­
pano szkielet ludzki, który według orzeizenia znaw­
ców spoczywać mógł w ziemi około 15—20 lat. Po­
nieważ w miejscu ttm cmentarza nie było, a rodzina 
właścicieli uie cieszy się mjlepszą sławą, przeto za­
chodzi podejrzenie zbrodni. Śledztwo sądowe w toku.

Z Drohobycza piszą do nas: Od kilku lat 
mieszkańcy Drohobycza, jednego z najbogatszych 
miast w Galicji, domagają się od rajców miasta, 
z powodn przerażającej śmiertelności, poruszenia 
uprawy sprowadzenia wody, jeibli już nie z Urycza 
lnb TnsUaowic, to przynajmniej z Górki, gdyż za­
miast wody, musimy pić rozczyn, pełen podejrzanych 
składników mineralnych, ale napróżno 1 Zdaje się, że 
ani burmistrz, ani nikt z radnych nie myśli tej 
sprawy poruszać

Wszystkie niemal nrzędy w naszem mieście 
mu-siozą się w ratusza, s między innymi także i sąd, 
który przypiera do kloak, można sobie zatem wyo­
brazić jaka tam atmosfera pannie. Urzędnicy, obcią­
żeni pracą, nie mając przytem powietrza i światła 
słonecznego, tracą przed czasem zdrowie, a „strony” 
muszą całemi godzinami czekać w sienią h, n» po­
dwórza lub na ganka wśród ohydnego fetoru. Oprócz 
tego sąd karny urzęduje w innym budynku, do któ­
rego trzeba brodzió przez c<asaą zabłoconą uliozkę 
os równie brudny plau i tam czekać, zanim zostanie 
się powołanym do przesłnehania, gdyż izb poczekał 
nyih nie ma. M =żna sobie wyobrazić, na jakie nie 
przyjemności jest narażona publioznotć w czasie słot 
jesiennych i wiosennych lnb mrozów. Byłoby więo 
do życzenia, by wyżsiy sąd krajowy skończył per­
traktacje, ciągnące się już od rotn, w celu wynajęcia 
placu na budowę nowego sądu w Drohobyczn.

Już dwa lata prawie wakuje posada syndyka 
miejskiego, dotychczas jem ize rfie obsadzona. Sprawa 
ta już była rat na portądLp dziennym pr-siedt«uia 
magistratu, ale nie wiedzieć, z jiklch powodów zo­
stała odroisona ad calendas graccasl

W mieści# maszem bawił przez kilka tygodni 
teatr im. hr. Fredry se Stanisławowa. Umiłowania i 
dobre ohęci widoczne były w grze wszystkich arty 
stćw. Sala była prawie zawsze przepełniona, a pn 
blioinożć nie ssczęłuła oklasków artrstom. (A )

Utopił sią w Wiśls, sa terytorjum gminy Gra­
bie w powiecie wielickim, Juljan Moroziński, eub.ekt 
cukierniczy ze Lwowa, liczący lat 55.

Obchód I 8'OpadO ty  Z Tarnowa donoszą nam: 
Tatvjize towarzystwo gimoast. „Sokoł'1 urządza 
w sobotą, doia 28. bm o godz. 11 runo w kościele

— Ob I Moana p riy n e k a ó  law sie  l —
rzekła.

Guy chciał coś odpowiedzieć, ona spo jnała  
na niego aalota.e i w ym kaęła mu sią te
śmiechem.

Pobiegła graó w lawu tennis.
Guy przyglądał sią g r u ,  siedząc i  jenera­

łem w u a łe j altance, wystawionej dla widiów.
I  kilka razy schwytał Norą na tem, jak  la- 

nadto poufale iw raoała sią do Alfreda. R a i 
w skociyła na ław ką, aby mu poprawić ki swat, 
a gdy to skońoayła, uchwyciła go la  sypiący 
sią aaledwie wąsik, który on podkręoił natych­
miast do góry i  miną zadowoloną Była to pia- 
sacaota, która zachwyciła młodego człowieka, 
a która G nya du tk ręła  bardzo boleśnie

Innym  rasem schylił sią róirnooaeśnie a Norą, 
aby podnieść piłitą. O parła mą na jego ramio­
nach i podniosfa sią, nie pusics&jąc go woale.

Następnie, gdy piłka rauoona niearąoanie, 
u  w itła  między dw ema gałęiiam i, prosiła Alfteaa, 
aby ją  podmóał w ramiona, aby tnugła dosię­
gnąć do gałęsi. U oiym ł to, alb ręka Nory nie 
dostawała tak  wysoko. Fotem zacięli się ebeje 
śmiać bea końca, dłngo, a U chwila wydawała 
się G ajow i w ecanoucią — m iłą  traym cł Alfred 
ciągle w ramionach, widoczni i ją  ściskał a.ado 
welony.

A gdy trochę później w altanie, do której 
ją  wprowadził Guy, powiędnął Nerze, że tego 
me należy robić, spojraitła un niego zdumiona.

— Ah 1 Ji steś pan zaadrosny ?
— fizeca prosta, ale nie •  to ohodsi w tej

t.

OO. Bernardynów nabożeństwo żałobne za dusze po­
ległych bohaterów w r. 1831. Wieczorem zaś odbę­
dzie się wieczorek ku uczczeniu ronzn.cy powstania 
listopadowego, z łascawym wapółnuziałem p. Julju- 
sza Marso, profesora konserwatorium krakowskiego. 
Program: 1. Zsgajenie; 2. Chór Towarzystwa mu­
zycznego ; 3. Deklamacja; 4. Spisw solowy prof. J. 
Marso { 5. „Jeden z ostatnich”, obrasek dramatyosny 
Zwilkońskiego. — Połowa czystego dochodu prze 
znaczona na fundusz weteranów z r. 1831, to też 
mamy nadzieję, że publiczność tarnowska na wisozo- 
rek z tak pięknym celem licznie pospieszy.

Ucieczka. Znana awanturnica E*elka Szelca, 
zasądzona na l 1/, roku więzienia za sfałszowanie 
wekslu na nazwisko oroyks. Eugenjnsta, ale pozosta­
wiona tymozasowo na wolnej stopie, umknęła —
jak donośną z Pesztu — z hr. Borkowskim, swym 
przyjacielem, do Ameryki.

Odra panuje nagminnie w Brodach.
Nieprzyjemna pomyłka. Pewien jegomość przy­

jechał z prowincji do jednego z większych miast,
dajmy na to do .. Lwowa, z zamiarem porobienia
rozmaitych sprawunków. Między innemi zakupił on 
wiesiadło stojące do ubrań, które, wstąpiwszy do 
p6wnej restauracji na posiłek, kazał tymczasowo po­
stawić w sieni, skąd naturalnie ten mebel zaraz 
skradziono. Spostrzegłszy to, poszkodowany dał znać 
do policji, a że koniecznie potrzebował wieszadła, 
kopił je po raz drugi i zmęczony lataniem po mie­
ście, wstąpił znów na siktankę piwa. Spotkał tam 
kilko przyjaciół. Mając dość czasu do pociągu zapró­
szył sobie głowę porządnie. O danej godtinis wyru­
szył nas* obywatel na kolej, wioząc w doróżoe ows 
wieszadło. Ajent policyjny, który już przypadkowo 
wiedział o kradzieży, zażądał od podchmielonego pa­
sażera na dworcu wytłómaczenia się z posiadania 
podejrzanego wieszadła. Uiraktowanemu pilznerem i 
znaczną porcją koniaków obywatelowi trudno było 
jakoś wytłómaczyó a‘ę z posiadania drugiego wie­
szadła, a nawet stwierdzić tożsamość swej osoby. 
Wzięto go więe do aresztu, skąd dopiero na drogi 
d. eń wyszedł po wyjaśnieniu całej sprawy. Prz/- 
rzekł on sobie podobno, robiąo sprawunki we Lwo­
wie. nie pić nigdy w przyszłoś i ani pilznera, ani 
koniaku.

Petycja aktorów. W pismach wiedeńskieh czy 
tamy : „Od dłnższego już czasu dą ą członkowie scen 
teatralnych w Ansirji do usunięcia walliwyci sto­
sunków, wywoływanych przez praktykowane neonie 
kontrakty z kierownikami teatrów. „Związek niemie­
ckich aktorów" w Austrji zajmował się energicznie 
tą kwestją i usiłowaniom jego powiodło się stworzyć 
komitet, który starać się będzie o stworzenie ustawy, 
regulującej główne punkty kontrakiótr aktorak>ch i 
zapobiegającej, pod rygorem nnieważnisnia kontraktu, 
jego warunkom, zmierzonym przeciw moralnofioi (I) 
i ekonomicznej egzystencji kontrahenta aktora Do 
komitstu uależą pomiędzy innymi: profesor uniwer­
sytetu dr. A. Menger, dyrektor teatru nadwornego 
dr. Bnrckhardi, posłowie dr. Bareuther i hrabia 
P i n i ń s k i  i t. d. Owoż komitet rzeczuny w ora- 
cował jnż p e t y c j ę  do izby poselskiej rady pań­
stwa, którą wkrótce wniesie p. Ba-nreither. Doku­
ment ten, zaopatrzony w przeszło 2000 podpisów 
aktorów austrjackioh; zawiera n wstępu prośbę, aby 
izba posłów wzięła inicjatywę gwoli usunięcia sze­
regu wadliwości, krzywdzących ten zawód praco­
wników publicznych. Szczególnie mają Dyń przed 
siębioroj teatralni zobiwiązani, wypłaci-ć gaż) w 
terminach stale unormowauych. Wypowiadanie koa 
traktów ma być dopuszczalne tylko w oznaczonych 
z góry terminach i i zaparowanym dla obn stron 
czasem prsejśnowym. Aktorom winno przya/nżaC 
prawo domagania się kary konwencjonalnej ze itrony 
przedsiębiorcy łamiącego umowę. Zamieszczone dzi­
siaj w kontraktach postanowienia o władzy dysoy- 
plinarnej kierownika sceny mają być zupełnie osu­
nięte, a i«h miejsce zająłby regnUmin, ustanowiony 
przez najwyższą władzę krajową Wypadki, kiidy 
kontrakt na żądanie jednego z kontrahentów winien 
być niezwłocznie rozwiązanym, należy dokładnie w 
ustawie wyliczyć. W motywach petycji powiedaiano, 
że ds rozwiązania kwestji kontraktów nie wystareza 
samopomoc aktorska, lecz niszbędną jes' taiże po­
moc najwyższej władzy państwowej, jeżeli dotych­
czasowe bezprawie krzycząoe ma ustąpić. Dla robo­
tników stworzono ustawy przemysłowe, ochronne, 
regulaminy fabryczne i t d .  — tylko dla aktorów 
nie ma do tej pory nstaw teatralnych. Taki stan 
rzeszy przyczynia się fakt/cnie do wzinstu prcleta 
rjatn aktorskiego, co przecież nie leży w interesie 
gpołbcseństwa.

Smutna zdobycze. W rnbryoe zatytułowanej 
„Krzewienie niemczyzny” rejsstrnje organ HKTystćw 
Die O stnnrk  sukoesa odniesione w ostataim czasie, 
zaliczając d> nich: 1. rozporządzenie o wymianie rs- 
kruiów, 2 skaranie robotnika B. w Gdańsku na 24 
godzin aresztu za to, że wzbraaiał się zezsawać po 
niemiecEn. 3 iźaprc wadzsnie wykładn religji w  ję­
zyku niemieck, ra w Hajdukach i pod Królewską 
Hntą n.i Górnym Szląsku 4 Przejście inowrocTaw 
skiego K uj. Bote na własność spółki. 5, Zebraniu 
niemiecxivgo Towarzystwa & tU t dla kresów wscho­
dnich i ?ubżenie szkółki diu diieci w Ujściu. 6. 
Chrzest Murzynowa Darowego ua „Fschwiildeu i Zr 
towieoka i.a „ S tid e"  7. Stykany obywateli pole^ich 
z nlemieok emi nazwiskami w Wi'k>wie. 8. Zomia- 
nowŁiiie tu prob H llw.g» i  Jeleńiza powiatowym

chwili. Takie postępowanie jak ohłopieo, nie 
p rijs to i panience i nis achodii.

— D la kogo?
— Dla wtKjttkioh. W siysoy aię na to go­

dzą... W idsąs panią tak  poufałą i  Alfredem, 
fcąd» pani pewną, że jego m atka ż y c ij ła  aolie 
oddać pani swego syna... ma męża.

— Ani mi się śni 1 — mawołała Mwra, jakby 
pretestająo prmeciw ze myśli, iż może wyjść ma 
mąż mm tege młodmieńca.

— A więo dląoi go go pani ośm ielała?
Spojrmała na niego m ukosa i w ir u imając ra­

mi onami, lapy tałm :
— A matem pan jesteś naprawdę mamdrosny 1
— Już pani odpowiedaiałem, że tak
— A jednak —  n e k ła  snoba — powiadam, 

że to głupie... głnpie i nudne — powtórmyła.
Twara Gnya prmybrała wyra* aasmucoay.
— Panno Noro — odomwał się — okamałaś 

mi pani wiele nemnoia. U m aję to, coprawda, 
ale uomuoie, które ma m ała dmiewoaynka dla 
wielkiego prmyjaoiela, nie npowaśnia jej jessome 
do sprawiania ma cierpień, ani też du nie oia- 
oaania go saacaukiem tak wskutek kaprysu, ja- 
keteż wskutek tego, aby mu okamać swą potęgę. 
J>st pewien rodtaj tkliwego siacankn, jak i mam 
dla pani i który powinnaś m;eó dla mnie. W idię 
dobrmr, gdsie tkwi to młe: pani n>o szaau vałaś 
Gotfryda i on pani też nie emanował woale.

— Pan jesteś niedobrym 1 — rmekła Nora, 
tąpiąc nóżką.

B yły to jej mwykłe słowa, a ruoh wro- 
dmony.

inspektorem sikolnym w odpowiedzi na użalanie się 
gazet polskich, które ks. Hellwiga ogłosiły germani- 
zatorem z powoda, żs przysposabia dsieoi do Sakra­
mentów św. wyłącsaie w niemieckim jfiykn. lapi* 
sująo tę aomiusję *isnaesa Ostmark i  tryumfem: 
Tik że odpowiedź na agitację polską! 9. Drakońskie 
rozporządzenie policji ezarnkowskiej. wypędsająoej oso­
by opiekuiąoe się rasem z ks. dziekanem Ssaalem 
biedasml dzieć ni, 10. Założenie w Czarnkowie „Nie­
mieckiego Towarzystwa samodzielnych rzemieślników*, 
które urządza wystawę gniazdkową od ostatniej nie­
dzieli listopadowej do pierwszej niedzieli w grudaiu.

Nową rachubę czasu propaguje gorąco prasa 
angiolika. tTedrug tej nowej rachuby rok miałby 18 
miesięiy, z których 12 liczyłyby po 28 ani, ostatni 
zaś miałby w roku zwykłym 26, w przestępnym 30 
dni. Zile tą nowej raonuby jwt okoliosnośó, że każdy 
miesiąc iiczy dokładnie cztery tygodnie i dni tygo­
dnia przypadają zawsze dokładnie na te same daty 
mie-jiąoa.

Oryginalny cyrkuiarz rozesłało jedno s towa­
rzystw cmentarnych w Nowym Jorku- Ma ono „przy­
jemność" oznajmić, że wagony ulioinyoh lolef elsktry- 
oznych aojeżdżnją do bram cmeniarza, dlatego zapra­
sza wszystkich upriejmie, aby sechoieii praekonaó 
się naocznie, jakie korzyśoi pod wsgiędem położenia, 
piękności, cen i obtługi cmentars jegu przedstawia. 
Jednocześnie cyrkuiarz zawiadamia, że s różnych 
punktów miasla odchodzą oodsiennie dla saprosso- 
nyoh aa pogrzeb wykwintne wagony salonowe na 
ementarz, gdzie czekają przybyłych różne napoje, aby 
uprzyjemnić im pobyt. Do oyrkularza dołąosony jest 
bilet jazdy.

Ekscentryczna. W Chicago ita ł się nasrępu- 
jęoy wypa lek: Mło la dziewczyna Marja 8., córka 
polskiego farmera, obchodziła nader wesoło w gronie 
rodziny , przyjaciół 17 rooznioę urodzin. Nazsjutri 
rano znaleziono solenizaitkę w łóżku nieżywą, a na 
stoliku leżt.ł flaksnik z morfiną i list do matki, na- 
stępującej freśoi: „Pragnęłam umrzeć, dopóki byłam 
szczęśliwa i rozradowana. Nigdy uie była mi tak 
dobrze, jak wczoraj. Nadto widzę, że etarii Indzie 
mają ciężkie żyole. A więc w szczęściu i radośti 
wołam: hądźoie zdrowi!" Ctj to nie spleen iioie 
angielski?

Ostatnia nowości — z Marsa. Planeta Mars, 
który już o 7. wieoz-orem przyświecać nau saczyna, 
jest przedmiotem pilnych obserwacyj aatronoiuiozuyob. 
Lo znanych czozgółów e powierzchni i Es* tał cle 
tego naszego sąsiada, przybywają woiąż nowe Nie- 
dawLc Lowell z obserwatorjum, wzniesionego w Flag- 
stuff (Arizona, Stany Zjedn. Amer. półn.) specjalnie 
dia badań Marsa, donosił, iś kuaały jego Pbison i 
Eufr t ukazują mu się podwójnie. Obecnie Flb&ima- 
r.on ze swej sposirzogalui Jnrisy, pod Paryżem, oznaj­
mia, że w dniu 10. bm. ujriał podwójnie morze 
Triyium Charontis. położone aa Marsie przy 17e pół­
nocne] sserokości i 193° długości, które lazwę taką 
otrzymało z powodu, ii wychodzi s mego neść kt- 
nałow: Tartar, Lmestrygon, Oebere, Styks, Hades i 
Ereb, dążąc w rozmaitych kierunkach wiatrowej rdzy, 
leoz tak, iż zdaje aię, że w środkowym puukoie morsa 
•ię kreyżują. P.erwsey to raa oaza morie aa Alareita 
widziane jest podwójnie. Sibiaparelli wyrasił już hy- 
pu(etę, że ta i zwane kanały Marsa, ssając* kilkaset 
kilometrów ezerokośol, nie eą właściwe naturalnymi, 
leci aztuosaie preekopaayml i anwodnionymi ksnedami. 
Nawodnieaie to sprsyjało roi wojowi rośltuości, cie­
mną barwą w tych miajacaoh wyróżniająca] aię od 
innych okolic, mniej bujnie porośniętych, ową to 
właśnie gęstą zieloność pomiędsy kanałami można 
potazytaó t oddali ta kanały podwójne. To, łup tosty 
czae trochę, przypuszczenie nie objnśkia jednał dla- 
onego i morze pedwójaem się wydaje- Wedle innego 
objaśnienia to podwójne okazywanie eię wód jest po 
prostu iłudseniem optyoaoem, wywołanym aałnsny- 
waniem aię światła.

W ostatnim zeasycie Fortnighily Revieu> snaj 
dujemy tasze ciekawy artykuł o Marsie, pióra p. 
Franciszka Galtm. Wyraża oo śmielssą jenzose sd 
Sch apariellego hypotezę, a mianowioie: że Mars jest 
zamieszkały, i że mieszkańcy jego da|ą nam aygaały 
świetlane. W ietooie bowiem nwagę astronomów w 
banito jasne aoce, gdy Mars nadawał się wybornie 
do obaerwaoyj, r wrócił diiwny blask, bijąoy i  Jego 
powierzchni, jak gdyby od świateł olektryoinyoh. Po 
kliżssem przejrzeniu, dostrttaiono trzy ediębue rodsajc 
ty oh odbłysków: jak gdyby punkty świetlane, itr-a ir  
i potióme lin je; drugie zjawisko trwało dwa razy 
dtułsj od pfrrwdsage, a trzecie dwa raty dłużej ed 
drugiego; pomiędsy każdem następowała prserwa. 
Ułożenie tych maków uaennęfo astronomom przypa- 
■tosenie, iż to aa liozby, używane przez mieszkańców 
Marsa i że podstawą ich arrtmstykl Jest ale, jak u 
nas, liotba 10, leci 8. Światłe bijąee od Motnt, 
wedle h/potesy Galtona, śwladoty satem o pragnieniu 
tamtejszych mleszkańs w poresumiewaaia się s nami, 
a nanto waKazaje nam ich system malematyesny. 
Hjpoteza taka wydaje się eo najmniej... śmiałą — 
lwłaszesa profanom.

Z kofęl ilek.rycznej Nd hnji „wały hetmań­
skie — ulica św. Zifji” zdarzył się onegdaj rano 
o gadzinie dziewiątej wypadek, który spowodował 
diujsze wstrzymanie luchu O o u jednego z woiów 
urwał eię łańcuch, skutkiem czego nie mógł w żaden 
sposób wyjechać pod górę pod zakład hydropatyesny 
dra Majewskiego. Przybył mu na ratunek drugi wóz, 
widocznie także ka'eka, gdyż skoro chciał popobnąś

— ASe — ciągnął daluj G aj — iataie^8 
ogromna różnioa pomiędny jakimś panem Gotfry­
dem a mną... ale na nioj nio bęaiiemy się w tej 
chwili aatrzymywali. Nie upoważniłem pani woala 
Jo okaaywania mi wybryków śle wyoDowanego 
diieoka. Pragnę się ■ panią obohodaić, jak u pa­
nienką, którą lubię i kooham i którą koobaó 
ohcę dłngo, a nie jak i  niedobrym ohłepoem 
swawolnym i psotnikiem, którego miałoby się 
ohęó bić.

Wirusayła gwałtownie ramionami.
—  Bió ? Chuiałabym to widaieó 1 — ayknąła 

jak wąż, któremu ktoś nadepnął oLsaeem na 
ogon.

Guy aaoaął eię śmiać.
— Nie ntleży — raokł —  traktować mata 

oięsto... jak... jak... jakiegoś Gotfryda, gdyż na- 
pewno bym się amuoił. A teraa — dodał —  
śmiejąc się oiągle — omy leohoeaa pani cofnąć 
to słowo „głupie", która mnie dotknęło bo 
leśnio?

— Powtaraam, — odparła Nora — że aa- 
adrośó jest głupią-

— W istocie — raokł Gny a miną oiło- 
w.aks, który nagle widii wię awyoiętonym pras* 
prieoiwnika i cofa się ■ osobistego pnnktn wi- 
daeaia. — W istocie, to możliwe... loos nie ma­
my potraoby ten a o tem mówić... Omy wraoasa 
paai do ogrodu ? Podają właśnie podwiaoaorok.

(.Ciąg dalszy nastąpi)
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ptiea sobą pierwizj wóz, lzolauje się popaliły, Tym­
czasem pubiioznośó, jadąca o taj porze ao miaita 
i nie mająca innej komunikacji, gd,z tam dorożki za 
ducata nie dostania, czekała na mrozi* na przybycie 
trzeciego wozu. Niestety i ton nie zdołał posunąć 
dwóeh inwalidów naprzód, mimo, ii piasku sypano 
pod koła wozów sporo. Wresztie o trzy kwadranse 
aa dziesiątą przyjechał czwarty wóz i z podwójną 
■iłą obydwu „zdrowych" wozów. , nie można było 
dojechać do zwrotnicy, aby zostawić tam kaleki, 
ki.óre za'amowały cały ruch. Dopiero po dziesiątej 
nadeszła wiadomość, ie pomoc przyjdzie, ale... trzeba 
ujdzie na nią dłngo poczekać. Mina publiczności, 
która wyczekała się przeszło godzinę i musiała po­
tem piechotą iść do miasta, była naturalnie ekwa- 
■zoią, tem więcej, ie znaczna ilość osób posiada 
Lilety, za które płaoi miesięcznie z góry. Dodać tn 
jeszcze musimy, ii wystawienie koło św. Zjfji jakiejś 
bndki, w której publiczność mogłaby snhroiić się 
przed wiatrem lub deszczem, jest bardzo poiądanem, 
a luwet komecznsm- Niejednokrotne pr.śby w tym 
kiorunku pozostają dotąu bez skutku, a prieclei as- 
ledakoby dbać trochę o wygód] płacącej publiczności.

Z towarzystwa Bratniej pomocy słuchaczów 
wizechnioy we Lwowie. Na walnem zgromadzeniu 
dnia 15 listopada rb. po udzieleniu absolutorjum i 
wyraieniu uznania ustępującemu przewodniczącemu 
Janowi Piepesowi i członkom wydziału, wybrane na 
rok 1896|7 wydział w następującym składzie: Zbi­
gniew Pazdro przewodniczący. Kazimierz Błaiek za­
stępca przewód siczą'ege, Tomasz Mikołajewicz skar­
bnik I., Witołd Ostrowski skarbnik II., Karol Fijał­
kowski sekretarz I., Adam Smółka sekretarz II. 
Wydziałowi: Roman Cisło, Adam Czyiewics, Roman 
Zdzlaław Judejko, Stanisław Kowarzyk, Marjan 
Krausa, Jan Piepes, Henryz Sadłowski, Witołd 
August Sęk, Kazimierz Solecki, Kazimierz Wróble­
wski. Zastępcy : Csesław Mudsil, Zdziiław Ostroaski, 
Włodzimierz Poroszynowcz, Jan Sekulski, Siasisław 
Wurst, Bolesław Zieliński.

Z właścicielami psów musimy się podzielić 
smntną nowiną. Oto, jak krąiy pogłoska, przymus 
kagańcowy nie będzie w tym roku wcale zniesiony, 
a przyczyną tego ma być okoliczność, ii ów wście­
kły piet, który się pojawił na bruku lwowskim w 
maju r. b. dotąd nic został wynaleziony i moie się 
gdzieś ukrywać Na porządku dziennym dzisiejszego 
posiedzenia rady miejskiej znajduje się sprawa po­
datku od psów na rok 1897. Moieby więo przy tej 
spoeobnośoi udało się wyjaśnić, oiy i o ile przyio 
esons powyiej pogłoeca jem prawdziwą.

Myśl UBSiMioietalsj fllozefki.
W kwestji kobiecej, sawiłcj bardio,

Pnnkt wyjścia widzę jedyny teu :
Nieoh wssysoy chłopcy iemó aię zechcą, 

Kweitja kobieca zniknie jak sen.
 1 i ani i i ---------

* W XoIb literatko artystyęznem odbędzie się 
w sobotę d. 28. bm. drugi z rzędu raut Koła, w 
którym weźmie udział artysta krakowski p. Kotar­
biński.

* Z galicyjskiego towarzystwa muzycznego
Najblliizy wieosór kameralny odbędzie tię dnia 4. 
grudnia, drugi zaś koncert dnia U  grudnia r. b. 
Bliiaze szczegóły podad>ą programy we właści­
wym czasie.

* Ślub W sobotę o godz. 12. w poradnie od­
będzie się w fekolsm ślub p. Władysława Mańkow- 
skisgo, aptekarza z Przemyśla, s panną Barbarą 
Sohultsówną.

* Krzyże zaduszne. W tym roku na ementa- 
rsaoh twcwscich, mimo sloty, przyozdobiono krzyżom 
esarnym w dnin tadniznym 715 gronów, oo przy 
nioałj dla związku towarzystw dobroczynnych lS  16 zł. 
85 ci. na czysto, które rozdzielono między poncze- 
gólne towarzystwa wedle intencji ofiarodawców. Da­
wniej '.a suma marniała bez pożytku dla dusz zmar­
łych, dziś zaś jako jałmużna, karmiąc zgłodniałych, 
okrywająo zziębniętych, poeieazając zrozpaczonych, 
iloi błogosławieństwa Bożego na ofiarodawco w i na 
dusze zmarłych sprowadziła! Prócz tego widoczny 
■anis w ibytku w przyozdabianiu grobów, a zatem 
cssosędność grosza wyrzucanego dotąd na marne, 
prsypieaó nałoży szczęśliwej myśli krzyże ladnsznsgo 
1 rozdanemu uczuciu m.Lsiordsia publiczności lwo- 
wskioj. Jak szczęśliwa myśl była, okazało się, ie 
inno miasta aa nami poszły jak Krazćw, Stanisławów, 
Tarnopol. Brzękany, a nawet Sadogóia na Bukowinie. 
Z w l ą a e k  t o w a r z y s t w  i z a k ł a d ó w  d o b r c -  
e s y ń n y o h  z wdzięcznością składu serdeozne .Bóg 
zapłać" wszystkim szlachetnym ofiarodawcom, którzy 
ozdobili groby awoich nzjdrożrzłoh krzyżem zadu- 
saayqi 1 złośyll jałmużnę dla biednyoh. Stlada ta 
ra*.m nedziękowame tym, którzy przyczynili się do 
przeprowadzenia całej akcji osobistym trudem, mia- 
■owioie ks. Bobrowicaowi za inicjatywę i gorliwe 
zajęcie się całą sprawą, oraz zacnoj młodzieży za 
ochotne współdziałanie i gorące poparcie zbożnego 
dsloła; p. Walioh.ewiozowi za be.interesowne prze 
wiezienie krzyżów i lamp na cmentarz; p. zarządcy 
cmeatarza Tchórzniokiemn za wszelkie udogodnienia 
akcji; p. Jasińskiemu rządcy szpitala za udzielenie 
miejooa dla pra«<-bowania krzyżów, oraz pp. Brzezinie, 
Markiewiczowi, Dreilerowi, Dydyńskiemu, Zadurowi- 
eaowi i Jakubowskiemu, Bienieekiemu, Knsppowi, 
Zborowioiowi, Kuczabińekiemu, Wierzbickiemu za 
pośrednictwo w zbieranin ofiar i wydawaniu przeką­
sów, nan. redakcjom Gazety b o d o w e j ,  Przeglądu, 
Dmiefntku, Pilskiego, Gazety Lwowskiej za pośre 
dnietwo i poparcie oałej akcji pr*ez o g ń --n ie  komu­
nikatów o niej. Wszystkim serdeozne „Bog zapłać !‘

Za duszo wszystkich zmarłych, sa które w dniu 
t tA in ijS i złożono ouzrę dla biednych i ozdobiono 
Ich groby krsyżem zadnsznym, odprawione będzie 
nabożeństwo Wobno w kośoiele 00 . Zmartwychwstań­
ców przy ni. Piekarskiej d. 1. grudnia br. o gods. 
8 1/, rano, na które ofiarodawców związek towarzystw 
i saktadów dobroczynnych nprzsjmle zaprasza. Prezes 
ThtUic.

* Praoa koblot8, U* której dochód Irządza 
w pierwszych dniach grudnia br. pani Zdziaławowa 
Mar"owi«ka raut w salach Kasyna miejskiego, jest 
inetytneją w eałem tego ałowa maoienlu zasługującą 
na ^parcie ae strony naszej publiczności. „Praoa ko- 
11*1 utrzymuje od szeregu lat szwalnią, dostarcza­
j ą c  zarobku praoownloom igły a w nąjblliiztj przy- 
aaiosci ma z in lzr założenia domu optekl dla robo­
tnic, pozostającego poi kierownictwem sakonnle ze 
■gromadzenia rodziny Marjl powstałego, jaz wiadomo, 
sa lniojatywą ka. aroybizkapa Felińskiego.

Rzut „Pracy kobiet" zapowiada się świetnie. 
Jedaą z attrakoyj wieczoru będzie loterja fantowa 
(loa po 10 ot), zaopatrzona obfiiie w przedmioty 
wiejkiej wartości artystycznej.

* Ml Uzytalfll dla kobiet odbędzie się jato w ro- 
n nl ^  powstania liztopadowego w sobotę 28. bm o 
gods. 7. odesy* pamiątkowy, wygłoszony przez p. 
Daleokę.

* Towarzystwo łyżwiarskie oznajmia, ie oiwm
eie ślizgawki na stawach. punLńsk)oq nastąpiło wczo­
raj we oiwartek d, 2 d .-bin '

* Z „Sokola." Celem wzięcia udziału prży 
uroczy.wm złóżen.u popi. łćw Jaljana Kwiistantege 
Ordona, bohatera z r. 1831, w grobowcu na ten oel 
wzniesionym zgromadzą się umundurowani druhowie 
w d. 29. bm. o gedz pół do trzeciej ns cmentarzu 
łyczakowskim u grobu śp. b prezesa Krówczyńskiego 
i stamtąd udadzą się gremjałnie do pomnika Ordona. 
Wieczorem winni byd drshowie w mundurach jak 
najliczniej na uroczystości listopadowej w gmachu 
„Sokoła" o godz. 7. odbyć aię mjjąosj.

Składki aa ocle sżytoazsaeal pabiiozscj lab zt- 
rodous ■

D i a  o f i c j a ł . - t y  pokąsanego przez wściekłego 
wilka nadesłała p Czajkowska z Biłki 1 zł.

Zmarli
Kajetan J a b ł o ń s k i ,  obywatel m Lwowa, były  

księgarz  lwowski i kontroler n iestałych dochodów, zm arł  
we Lwowie w 81 r. życia .

Bolesław Korab L a s k o w s k i ,  nauczyciel rysunków 
w Zakładzie drohowyzkim, żołnierz wojsk polskich w 
reku 1363, zm arł  po krótkieh a ciężkich cierpieniach i n i a  
84 b. m. Z m ar ły  był synom -a=łuźoLego patrjOty oficera 
wojsk polskich w roku 1831, a  późn ej pułkownika wojsk 
frtneuskiob. W roku 1863 wziął ży w /  i gorący udział w 
waioe z Moskwą, i służąc w jeździć w oddziale Czacho­
wskiego i Langiewicza Cześć jego p a m ię c i !

Adwokat  dr. Stefan G r u d z i ń s k i ,  zm arł  w 
Mazanie.

Wiaaomosci lueracKie i artystyczne.
Rspertoar teatralny. W teatrzs hr. Skarbka: 

Dziś w piątek po ras drngi „Mam prawo i kcohać", 
komedja w 4 aktsoh Nordau’a; jutr* w sebotą popo­
łudniu o godzinie 3 przedstawienie dla młodzie­
ży szkolnej: Rozpoczną „Apoteoza Adama Mickie­
wicza" ; zakończy „kazapa", tragedja w 5 aktueh 
Juljusza Słowackiego; wieczorem o godzinie pół do 
8 „Czarodziej z nad Nilu*, opera komiczna w 3 
aktach Wiktoryna Herb*rt’a ; w niedzielę popołudniu 
o godzinie 8 „Kościuszko pod Racławicami", olraz 
historyczny ze śpiewami w 7 odsłonach ł L. 
Anozyoa; wieczorem o godzinę pół do 8 „Sprzedana 
narzeezona", opera komiczna w 8 aktaeh Fr. Sme­
tany; w poniedziałek „Żołnierz rroicwej Madagaska-. 
ru", komedja w t  aktaeh Stanisława Dobrzań­
skiego.

Henryk Sienkiewicz, jak donosi Słotno, zajęty 
pisaniem „Krzyżaków", zamierza zimę , spędzić ,w 
yyarsiawic.

Elizy Orzeszkowej znana powieść p, t , -W zi­
mowy wieczór", przerobiona została przez pv Staryc- 
kiegG na otwór soeniesny,:> który w tych <L.,£..L wy­
stawiono w Elizawetgradzie. Korespondent OJ*.!:. 
List. zaznacza wielkie powodzenie togo utworu wśród 
pnnlioznośei.

Berliński „Kleinas Journal" zamieezoza prze­
kład powieśoi Henryka Sienkiewicza .Potop", tłóma- 
ozonej przez F. Hillebranda. Tłótnuczunia jednak do­
konano tak niezręcznie, że zaiste niedźwiedzią przy­
sługę wyświadcza redakcja wspomnianego pisma na- 
szomn wielkiemu pisarzowi.

„Kłoay." Z Hamburga piszą, iż 1 8. bm sta­
raniem Towarzystwa hasdlowo-llterackiego „Kłosy" 
odbyło się przadstawleme amatorokie na powiększenie 
ftnduszn kaoy dobroczynności tegoż Towarzystwa. 
Amatoray odegrali s werwą „Tajemnicą" St. Dobrzań­
skiego 1 „Słowiczka" (Singcdgelchen). obrazek sce­
niczny ie śpiewami z niemieckiego, w bardzo dobrem 
tłumaczeń u St. Bełzy. Sz. amatorom za wywiązanie 
się ze swego trudnego zadania należy się podsięka 
Po teatrze rozpoczęły się ochocze tańca, a poloneza 
praerwano koło północy tombolą. Wieozór ten zapisał 
się mile w pamięci uozestnlków. Na luty zapowie 
dziano drngi taki wieezór.

Z Izby sądowej.
Kraków 25. listopada.

(Zneesienie werdyktu sędziów przysięgłych).
P rsed  trybunałem  p rsysęg łych  toczyła się 

woaoraj w Krakowie rosprawa praeciw M ikoła­
jowi Ślepiokiema, b. redaktorowi odpowiadsial- 
nema usasopiima Ruprzód. — Trybunałowi prie- 
wodnioaył radoa S tt bełski, oskarżbnie wnosił 
adwokat dr. Abłamowias, bronił adwokat dr. 
Seinfoid.

Oskaraenie aaranoa podsądnemu, iż jako 
odpowiedzialny redaktor Naprzodu  umieścił n o ­
ta tką  praeciw księdza H aly b ie , probosaoiowi 
w Koeooioaoh, onstatająoą, iż tenże bije i łaje 
swoich parafjan, przezywając ich ostatnimi wy- 
raaami nawet w kościele, — ża uci&o dateci 
religji, aadaje im nieprayawoite pytania i t. d.

Obwiniony oświudcaa, iż wtedy, kiedy no­
tatką amiesacaono w N aprzodz '*, był nieobecnym 
w Krakowie, a artyku ł destał s;ą do d rak a  
mimo jego wieday.

Ksiądz H adyba, praezłaonnuy jako świa­
dek, zesnaje, iż a wsaystkioh spraw, tylko te 
jest prawdą, że parobka Bednarczyka wypchnął 
aa d r iw i; być może, że go wtedy ud eriy ł silniej 
w bok kułakiem — nie pamiąta jednak togo, 
bo b y ł  .burzonytu. W szyztko inno jest wieru­
tną bajki, — mgdy nie kropił lad ii święconą 
wodą bardso blisko twarzy, nigdy kropidłem 
nikogo w kościele rie  bił

W dalszym ciągu wnosi dr. Seinfeld o odro- 
oaanie rozprawy, celem aażąd&uia od konsysto- 
rza bizkupiego odpisu aażaienia, wniesionego 
tamże prsez parafjan na swego pastersa. T rybu­
nał odmówił temu żądaniu.

Lieani świadkowie stwierdzili, iż słyszel' o 
tem, jakoby ksiądz H udyba uderzył był Bednar­
czyka, słyszeli, iż ksiądz strofował w kościele 
Franoisaką Pietrusscayną, nazwawszy ją  par­
szywą owcą, zaprzeczają jedask , jakoby ksiądz 
ludai krrnidłem  bił. lub bardzo blisko t w arty  
oh kropił.

Podosas przesłuchania św iadka P ardy  po­
stawił obrońoa dr. Beinfeld wniosek, aby ksiądz 
H udyba na caas przesłuchania tego świadka 
wyssedł a sali. —  Przewodniczący nie poddaje 
woale tego wniosku pod uchwałą trybunału, 
tylko ex prestdio pozwala ksiądzu w s—li pozo­
stań. Z powoda tego zastrzega sobie obrońca 
ewentualne wniesienie zażalenia nieważności.

Po przemówieniach oskarżyciela prywa 
tnego i obrońcy odozytano postawione przysię­
głym pytania.

Na pierwiae pytauie, czy oskarżony winien 
jest zarzuconego mu wyotąpkn. odpowiedziano 
11 głoiam i tak, 1 nie.

Na drugie pytanie, czy eskarżony przepro­
wadził dowód prawdy, odpowiedzieli przysięgli 
jednogłośnie : nie.

T rybunał ndał się na naradę, a gdy po- 
wróoił, stała się rzecz niesłychana. Przew odni­
czący nie ogłosił wyroku skazującego podsądne-

‘ go, lecz obwieścił uobwałą trybunału, zawiesza­
jącą ą^ ray k t sędziów1 przysięgłych. Obwiniony 

'■ prsupruwzdził bowiem, zdaniem trybunału, do­
wód prawdy.

Niezwykły ten fakt Wywołał między licznie 
zgromadzoną publicznością sensację.

j Gtospoisiacwa* handel i prssmys’.
i na— nauzorcza uprzyw. g.licyjskiege ako jjn rgo  

B -nku  hipoteczEjyo uchwaliła  w y p u t j  kuponu s tycznio­
wego od akcyj Banku płatnego l .  styezuia lo&7 roku po 
10 zł. od sztuki.

Dyrekcja kolei panstwswycb dososl: Zastanowie­
nie ogianiezeń dotyczących terminów za — i wyładowa-

I niu towarów. Z a  zezwoleniem ministerstwa kolei z dnia 
25.. października b. r. zaprowadzone tut. ogłoszeniem z 
dn ia  26 października b r.  1. 49460 w myśl §. 69 ust. 7. 
regulaminu ruchu ogran iczen ie  terminów za — i wyłado­
wania towarów na  iześ* godzin dziennyoh dia  wszystkich 
linij w Galicji i Bukowinie zostało z dniem 20. lis topada 
b. r.  znielione. N a tom iad  wprowadzone w życie tem sa ­
mem ogłoszeniem poatan w .enia  §. 55. ust. 1. i 2. regu­
laminu ruohu pozostają nadal w mocy.

Cofnięcie zarządzeń wydanyoh z powodu budowy 
m sgazynu  na stacji Lwów p d zamkiem. 'Ł powodu ukoń­
czenia robót budowlanych na staeji Lwów pod zamkiem 
zniosło się z d n i tm  25. liatopad* b. r. tut.  ogłoszenitm  
z d a ia  8, kwietnia 1896 ,oku, 1. 18653 zaprowadzone 
ograniczenia.

Kraków 24. listopada. N* dzisiejszym ta rg u  zbożowym 
na  Klepaczu płacono za nową p tze n ic ę : białą  od 8*15 
do 8 50, czerwoną 8 1 5  do 8 50 z ł ,  żółtą 8 1 5  do 8 50 zł. ,  
żyto 6-80 do 7 1 5  zł., jęczmień browarny 6'20 do 
T — zł., na  pac^ę 5 50 do 5-80 zł., owies 5 80 do 6-30 zł. 
»wi3s n o w y — •— do —f— z ł ,  pszenica n o w a — ■— do
 z ł ,  żyto nowe — •— do — zł. ,  wykę —
dc — '— złn izepak - — do —r— z ł ,  konicz czer­
wony — do — zł. ,  biały — do — 1 — zł. 
Wusyitko za 100 kilogr.

R ada państw a
O elegramy „Dziennika Polskiego".)

Wiedeń 28. listopada. (Z  izby poslów)- 
Na woBorajszem posiedzeniu doprowadzono dya. 
ku»j«} nad netawą nrarduiczą de artykułu  czwar­
tego.

P. P i ę t a k  aaanaoaywcay ataka żyoaliwośó 
dla araędników i dunioiłośó tej uetawy, oma­
wiał naatępnie sacaegółowo postanowienia u- 
itaw y. G anił uobwałą komieji, żeby ella awansu 
w najniżaayeb kla.ooL ustano*,ió yuaartenttium  i 
Wj .a ił nadaieję, sa reforma płac dla służby nie 
jest jeśsose aakońosona i ża dalsse nastąpi pod- 
wyżssenie. T ak  samo konieoanem będzie daliae 
podwyżaaenie płae naueaycieli szkół średnieh. 
Dalej wyraża zadowolenie, że komiojs. arównała 
płace naueaycieli w stolicach ■ innymi i apo- 
dziewa się, że rząd  ostatecznie tę amianę aaak- 
oaptuje.

Co do terminu, w którym ma obowiąrywaó 
ustawa, sądsi mowoa, iż nie zachodził bezwzględ­
na konieczność ustanawiania tego tarminu. Koło 
polbkie jest przeświadczone, iż rząd szczerze 
dąży do polepszenia bytu urzędników i że 
możliwie najwcześniej przeprowadzi jb droKą 
uotawy

Po końeowsm przemówieniu roferenta p. 
Beera, który bronił wniozkn komisji, ustanaw ia­
jącego termin wejścia ustawy (w dniu 1. lipoa 
1897), uchwaliła isba 180 ptaeciw 8 głosom 
przejść do dyskusji szczegółowej. Wniosek p. Di 
paulego odrzucono.

Pod koniec posiedzenia pp. K r o n a w e t t e r  
i P e r n e r i t o r f e r  stawiają nagły wnieiek, by 
praedłony prses nich projekt ustawy o ochronie 
praw konstytucyjnych prsydsielić komieji karnej 
z 8 dniowym terminem do złożenia referatu. P a­
ragraf 1. tej ustawy opiewa :

„Kto komuś aadaje gwałt, przyprawia go 
o sskodę lub grosi mu gwałtem lab stratą, oho- 
eiażby natury ekonomiesnej, aby mn praesako- 
dzić w wykonywaniu przysłagującyoh mu we- 
dlug zasadniczych ustaw państwowych p ra w : 
wolnego przenoszenia się z miejsca na miejsce, 
wnossenia pttyoyj, tworzenia stowarzyszeń, zwo­
ływania (gromadzeń i brania w nich udsiałn, a 
wresaoib prawa wypowiadania otwarcie swego 
sdania w granicach ustawy, winien jest przekro­
czenia i będzie karany aresztem od mieaiąoa do 
rokn".

Za sgodą wnioskodawców a j ik m ja  nad na­
głością cdbędaie się dopiero na jednbm a na­
stępnych posiedzi ń

Wiedeń 26. listopada. (Z  K ola polskiego). 
W  komunikacie oświadosa Koło, iż saehowanie 
się csłonków Koła w kwestji term inu wprowa­
dzenia w życie regnlaoji płac urzędniczych poac 
st wioli o do usnania komisji parlam entarnej 
Koła, która jednogłośnie postanowiła pozostawić 

j rsądowi swobodę aziałauia.
Twierdzenie, jakoby p. Jaworski znajdował 

j aię w sprseosności z Lołem względnie korni iją 
parlam entarna, jest wobec tego nieprawdaiwem.

Wiedeń 28. listopada. (Z  izby posłów). laba 
poselska odrzuciła 123 przeciw 114 głdsom wnio- 
■ek posła Z e  d w iz  a ,  według którego we iście 
w śycie ustawy o polepszenia bytu urzędników 
pa&stwowyoh miało się rozpoecynać z pierwszy® 
dniem miesiąca następującego po tym  miesiącu, 
w którym ogłoszoną zostanie ustawa.

Następnie odrzuciła izba 141 głosami p r i t-  
oiw 108 wniosek k o m i s j i ,  aby ustawa weszła 
w życie dnia 1. lipoa 1897 rouu, pocrem przed 
przystąpieniem do głosowania nad taką styliza­
cją paragrafu 5, jaka była w przedłożeniu rzą- 
dowem, przewodniczący zawiesił na dziesięć 
minut posiedzen.e, aby daó posłom możnośó na­
radzenia się.

Po rozpoczęciu na nowo posiedzenia przy­
jęto piąty artykuł ustawy o uregulowania płuc 
urzędniczych ogromną większośoią wadług styli­
zacji tej, jak a  by ła w praadłożemu raądowem, 
a więc bez eznaozeuiA terminu wejścia ustawy 
w życie.

Wiedeń 28. listopada. Komisja rolnicza przy­
jęła bez zmiany przedłożenia r  sądowe w spra­
wia zniżki oon soli dla bydła. Referantem ko- 
mli ji, który w jaj imieniu nabierze głos w izbie, 
wybrano p. W i e l o w i e y s k i e g o .

Tesegramy .Dziennika P isk iego/
Budapeszt 26. listopada. Obie iaby sejmu 

odbyły wczoraj pierwsse posiedzenie, w bardzo 
licznym komplecie i otrzymały zawiadomienie,

że uroosyate otwarcie' sejmu odbędsia się slaiś 
na zamku cesarskim.

W  ihbie poselskiej oświadczył Kom iatty 
imieniem frakcji Kossutha, że jego stronnictwo 
nie w rinue udsiału w uroczystcm otwarciu sej­
mu, ponieważ otwarcie powinno się odbyć w 
myśl ustawy w miejsou aebrania sejmu, a nadto 
na zamku powiewa osarno-żółta chorągiew. 
Mówca sapewnis, że jego stronnictwo jest prze­
jęte poddańczą czcią dia króla, który ozanuja 
wszysikie ustewy

Prezes ministrów banfty oświadcza, że pod­
niesione skargi uważał dawniej aa bespodsta^ 
wne i obeonie nie nważa ich aa uprawnione. 
Żądanie, aby kroi tu przybywał dla otwarcia 
sejmu, nie odpowiada węgierckim ustawom i 
długoletniej konstytucyjne! praktyce. (Potakiwa  
nia). Król jeat otoesoy jedynie doradoami koio- 
ny, tudzież dygnitarzam i i panami banderyjny- 
k  powołanymi według przepisów ustawy. Obe­
cny przy uroczystości jenerał adjutant należy do 
wapólnej armji.

Co się tyczy chorągwi, to na badzińskim 
zamku powiewają węgierskie sstandsry i sztan­
dar o barw ach monarchji i rodziny panującej. 
Król ma prawo żądać od państwa, aby sztandar 
domu panującego był wywieszony na aamkn. 
Wobec czego oświadczenie Komiattego jest nie- 
uprawnionn i bezzasadne.

W  końcu wzywa prezCs ministrów izbę. 
aby ja k  dotychczas, udała się na sam ^k dla 
wysłuchania mowy tronowej, .bes waględu na 
to, ozy jedna lub draga grupa deputowanych 
będsie obecną lab nie. (Źyw t potakiwan e).

Po odpowiedzi Komiattego zamknięto posie­
dzenie. Następne odbędsie się poiutrse.

Berlin 26. listopada. Podcsas dyskusji na 1 
przedłożeniem o umorzeniu długów przem awiał 
R ichter wśród objawón niezadowolenia konser­
watywnych, a okiasaów i potakiwań a lawioy 
i centrum o „subjektywnych upodobaniach ma­
rynarskich, przeciwko kiórym nikt niema odwagi 
wystąpić".

Gdy następnie hr. LimLui‘g-Stiram  uważał 
również żądania m arynarki aa wygórowane, pra- 
wioa zamilkła, a wolnomyślni aacaęli w o łać : 
■łuehajoie I słui hajoie 1

Lor dy l 26. listopada. W »dłog Pall M afl 
Oazette ma raąd zażądać od p aram en ta  pod- 
wyżsstnia kredytu na wojsko i rezerwę o kilka 
miljonów funtów. Suma ta  ma byś użytą 
na przeprowadzenie uzbrojenia arcylerji i utwo­
rzenie nowyoh bataijonów llnjowych Biuro 
Reutera uważa tę wiadomość aa przedwczesną, 
ponieważ bndżet jeszcze nie jest ustanowiony.

Londyn 26. listopada. W edług telegram u 
■ ion l, aresztowano za spisek kilkunastu ofice­
rów koreańskich. Chcieli oni porwaó króla i 
zmusić go do powrotu do pałacu. Trzech ofice­
rów rosyjskich, 80 majtków i jedna a r ita ta  po­
łowa opanowali Soul,

Rzym 26 listopada. Król serbski przybył 
tutaj wosoraj przedpołudniem. Na dworca powi­
ta ł go aerdeoanie król Hnm bert, a publioaność 
wznos ia  na jego cseśó okrzyki. Popołudniu obaj 
królowie mieli dośó długą konferencję

Król F um bert obdarzył króla Aleksandra 
wielką wstęgą orderu Annuncjaty, całonkom 
jego świty nadał również wysokie ordery.

W iecaorea odb] ł się obiad dworski w Kwi- 
rynale.

Bruksela 26. listopada. W skntek interwen- 
oji franouskiej zabronił raąd prsybyłem u tu 
wczoraj księcia Orleańskiemu wsselkiej manife­
stacji politycznej pad groźbą wydalenia a granic 
kraju. Król nie w ysłał swego reprezentanta na 
dworzec. Prócz pary książęcej żaden z rojsli- 
»tó* nie będzie przyjęty na dworsa-

Ateny 26. listopada. Delyannis zaprzeczył 
w parlamencie pogłosce, jakoby Grecja przystą­
piła do trójprzyioierss.

Petersburg 26. listopada. N a oaeść Nlelidowa 
odbył się u am basadora niemisekiego ks. Kado- 
li&skiago bankiet, w którym brali udział między 
innymi ochmistrz d „ o rr  Dołgornki, Lr K - 
pnist itd

A-.ekssndrja 26 listopadt.. W yrek w pro­
cesie przeciwko kasie długów państwowych za ­
padnie w początkach grudnia.

Tok O 26. listopada. Japoński okręt wojenny 
ma się udać na Filipiny, gdzie powstańcy zwy­
ciężają. O ls  wiają się napadu na Maniiię.

Wiedeń 26 listopada Aktyws bilansn  handlo­
wego od 1. stycznia do 31. października r. b. r r  
noszę 4 2 miliona zł. Koleje państw ow e zeDrały 
przez te dziesięć miesięcy o 4,189-793 zł. więcej, 
niż w tym okresie roku zeszłego.

Wiedeń 26. listopada. Część radnych gmin­
nych z obozu liberalnego ma zamiar złożyć mandaty.

Wiedeń 26. listopada. Przezjdjum towarzy 
stwa geograficznego wręczyło aroyksięoiu Ottonowi 
dyplom na członka honorowego.

WlBdeg 26. listopada. Ankieta złożona z pro­
ducentów ropy, rafinerów, handlarzy i konsumentów, 
naradzała tię nad zmianami w sprzedaży nafty i 
wybrała subkomitet, aby przedłożył propozycje.

brtiks 26. listopada Wczoraj przed południem 
wybuohnął pożar w warsztat i h tutejsceg) więzieaia 
sądu obwodowego, który wzmagał się szybko wsku­
tek zapalenia się nagromadzonych towarów wełnia­
nych Sześciu aresztantów jest rannych. Pożar spo- 
woduwał prawdopodobnie palony pokryjomu prpieros.

Hamourg 26. listopada. Strajk robotników por­
towych przybiera coraz więks e rozmiary. Robo­
tnicy iędaję zamiast dotychczasowych trzech, trzy 
i pól marki płaoy dziennej, towarzystwo portowe 
chce natomiast płacić tylko 3 marki 30 feaigow.

Budapeszt 26 listopada. W  mewia tronowej 
którą dziś w południe otwarto sejm węgierski, 
sanaciono jako najgłówniejsze zadanie pracy,

parlamentarnej uohwaldnie budżetu i załatwienie 
ipraw y ugody a Austrją. Mowa tronowa wyraża 
w dakaym  ciągu nadaieję że po waajemnem, 
sprawiedliwem uwzględnieniu ismiejąsyoL stosun­
ków i matarjalnych zaiclów  obu połów mo- 
narckji, todaież owyoh pierwszorzędnej wagi po- 
lityoauych interesów, na których opiera s.ę mo- 
onrsiwowj stanowieko Anstro-W ęgier, a które 
wymagają rychłego aawsrcia ugudy, ada aię 
wszystkie kwestje załatwić prędko i ka ogól­
nemu stron interesowanych zadowoleniu.

| Pomiędzy daliaymi Badaniami prawoda- 
j wezemi, która prsytaesa mowa tronowa, znaj­

duje ei^ organisacja adminietracji, reforma p ro ­
cedury cywilnej, ref rma kodeksu cywilnego, 
sałatwienio prsedłożeń o autonomji kościoła ka- 
tolickiogo, po'eps»enie bytu duszpasterzy weayet- 
kich wysnań i kweslja uregulowania waluty 
przez podjęcie wypłat gotówką i reformę bez­
pośrednich podatków.

Mowa tronowa wyraża nadaieję, że wszyst­
kie te sarsądsenia okażą się całkiem odpowie­
dnimi i poprawią finanse kraju. Raąd będzie 
starał się przedłożyć projekt nowej procedury 
karnej wojskowej, dalej projekt ustawy karnej 
dotyczący przestępstwa zdrady wojskowych ta­
jemnic i szpiegostwa. Odwołując się w końcu do 
patrjotysm u i mądrości posłów, ogłasza mewa 
tronowa sejm aa otwarty.

Telegramy giełdow e i targowe.
Wiedeń 26. listopada 

<Jiełda pieniężna. Wczouj po zamknięcia 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 364 75, Węg. 
Kredyty 400 50, Anglobnnki 153 50, Wiedeńzki 
„Bankveretn“ 255 — , Unjony 289 75, Laenderbank 
z46 50, Sztacbany 350 — , Lombardy 9 5 1 8 , Elbe- 
tbwl. 272 25, Kolej północno-zachodnia 265 75 Ty­
toniowe 1 5 1 — . Rima 2 3 1 —, ólpiny 82 90, Ren- 
s majowa 101 20, Węg. renta koronowa 99 15, 

Leay turecki* i i  90, Marki niemieckie 58 81

Berlin 26. listopada Giełda wczorajsza wl*- 
ozorna: knrsa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wieleń.iki, tak zwane
Wiener Parltdt). Kreiyty 228 50 (.363 99),
Sztaobcnj 148 75 (349 31), Lombardy 41 95 (95 88), 
Disooiito 205 90. Usposobienie spokojne.

Frankfurt 26 listopad*, Giełda wczorajsza
wieczorna, kursa końo wt. (W nawiasie podane 
oy ry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 
Swane W itner Paritat). Kredyty 308‘50 (364 09), 
zitaobany 295‘75 (349 4?.), Lombardy 83 75
f96* 18), Laura 158*—, Har^ aar — •—, D(sooq’s 
205 70. Uzposobienie ciche.

1: T n y ± . w v w < *
dn:» 26 listopada 1896 r 

HOTEL 2 0 8 /  4. L Milewski z Horodyszcza. L. hr. 
Lsdochowska z Podola ros. L. Szawłow.ki z Przewłoki. 
E. br. Hohendorff z By«zowa T. lir. Romer z Kreehswa. 
J. Paygert  ze Streptowa. O. br. Czedig z Wiednia. B. 
Wiszniewski z Dobrzan

N A D E S Ł A N I

Kalosze rosyjskie
we wszystkich fasonach polecają:

Matylm i Krzysziuwsii
L w ó w  pl. M a r j a c k i  1.

ebok Hotelu francuskiego.

J o n a s z
DOM BANKOW Y I  KANTOB WYMIANY

w* Lwowis, ulisa J&gieuońska 1. 8, 
kupuj* i sp rzeda j* w s ie la i*  pap iarr wr*r« 
łoA*iowre, losy i monety par najkorzyskaiej* 

s z js h  oenueh.

PROMESY
u s  Imaj  p a ń s tw o w e  m r e k u  1 8 0 1

do ciągnienia 1. grudnia roku biot
o 5 zł. 59 ct wraz z i  stemplem, prom esy n a  psłsw ki 

tyoh losów po i  zł f5 ot. wraz ze stemplem
Główna wygran 330.000 koron a względnie 

150 000  koron.
Przy zamówieniaos i  prow.nsji s / r a tz a  się o dołąez •

a is  ?o  ct. n* pónoriua i .
T p r u z a  sie o łaikawe wcztsne zamówisaia , gdyż z ie -  

e tn ia  na  dwa dni przed ciągsienisnt z powodu wyczer­
pania zapasu ni* mogłyby być wTkonaas.

>

I
1! Odróżniajcie prawdą od blagi 11

dwa msdale ,'.asług: o tr . łm z*  S. W. V ie n * jsw s .  sa  
wyrób znakomitych tu ts r  nieklrjonych ! — 'fakiens 
odznaezsniem żadna fabryka tutek poszczycił  sif 
ni* może, poleca się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru sgipskiego. — Proszę żądać tutek 

Nismojowt k iego1 ! -V«zfdz;« do s a k /e ia

Dr. F. M. GłacliowskJ
specjaliztł  chorób d/ieci i Wewnętrznych u dorosłych 
p o s s r  o i ł  i i rdynuje ulic* K ichan  >wskieg > 1, 1 d) 
od 3. d r  5 ; - -  dH ubogich bezpłitnie  od 8 do 9 rano.

D r .  W ła d y s ła w  H o jn a c k i
l e k a r z  o h o r ó b  k o b i e s y o h

b clew-asyętent kliniki giaekologieznsj i lekarz kliniki 
chirurg  iniw. J a g ie ł ,  b. lekarz szpitala św Łazarza, 
kilkuletni lekarz Zakładu kąpielowego .Żegiestów , 
ordynuje od 3 —5 (ubogim b>zpfatni* od 8 —9 1. Lwćw 

uliea !t opornika 1. 32. 2071 1 —3S

Dr. A lbin Padalew ski
b. lekarz na  klinikach profesorów: KaposPego, N eum anns ,  
F ingera  i  Frisoha we Wieaaiu, profesorów: Lassara
i Caspera w Berlinie i profasorów: Guyona i Fourn iera  

w Paryża
S p e c ja lis ta  ch o ró b  a h o rn y c h , w e n e r y c z n y c h ,  

p łc io w ych  i  n a r z ą d u  fntścćoio ego.
f l n o r a t r T  w chorobach pęcherzowych, szczególniej
k i | l b i  d » Ł  i  kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Goorgea, ord. od 10— 12 i od 3 —6. 

W l ł ę s s n i e  l i l a  k o b i e t  o d  2  1 .

M  itvwzMiii Sil mii i mniManiu włosow
głety ubywać tylko lekarza pułkowego dra Hackimanna

„C A P IL Ł O L .”
Jest  to środek odpo\» laaający wszelkim 
wymogom Hygieny nowoczesnej, z nadzwy­

czajnym skutkiem dotychczas używany.

Cena flaszki 
4 0  c t .

Jedynie nr składzie w dropuarji

J .  R £ J C H £ B V A
m a g i s t r a  f a r m a c j i .

L w ów
Halicka 18.
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DROBNE OGŁOSZENIA.

D o n ie s ie n ia  ro zm a ito
po 1*1, centa ed wyrazu.

Ka m ie n ic a  dw upię trow o  Ś J a d e e k i ł h  
6 U n io  do sp rzed an ia .  Bliższych 

szczegółów u d z ie la  dozorca .  893

D o m o c n l k  h a n d l o w y  obeznany
J. dobrze z czynnością  p iw n iezu ą .  p o ­

trzebny  je t zaraz do h an d lu  Mieczy 
s ła w a  M us ia ła  w B e łz ie .  883

C o r t e p l a u  Mignon w dobrym  s ta n is  
r  tan io  sprzedam . B a lick a  15, s t ro ie ie l  
H a n a k  : p rzyjmujo zam ówienia  w miej-
s o u i na  p rew ine j i .  892

A-*v’. r » t  p a r o w y  do go tow ania  kar  
iofli bural-ów i paszy w ca łk iem

n t b r ,  m staDie, z dwoma k o t ła m i  do 
p rzew ra c an ia  p i  2 korey  zaw ie ra jące ,  
je s t  tanio do sp rzedan ia .  B l iż sza  wiad 1- 
mo*ć w B iurze  P I . h m .  888

Do  a p r i e d a u l a  k ls s z k a  h u cu łk a  
3 - l e tn 'a  1 3"> nitr .  wysoka, maści  

k i re i ,  b ;rd/,o  p iękn ie  zbudowana, zd a tn a  
do. C y rsu  lub pod wierzch.  Z g ło szen ia
«1 > Z ' r z ę d ł  
T re m b  iwia.

Sszanówee poczta 
190

buwie dla dam, mężczyzn i dzieci
Wyrób najlbpszy, ogromny wybór, eony najniższa

w h a n d lu  pod f i rm ą :

H T A J m i W  W I B K I E L
we Lwowie, p lae  H a l ick i  ). 3.

Z a I -a  ói.*M >} i -> i p-ła ł 
p e w ie n  obc®s*r*»J«»«iiec, *»!»■ 

|« ż d z a ją c y  G a lle Je , n ą jw y ż s is
r e n y .  O fe r ty  z s a p o la n i e m  p rz td m ie -  
tósr pod H. Z . 5359 przy jm uje  eksped. 

tegs p ism a.

K O N K U R S ,
Banu dla handlu i przemysłu w Gorlicach poszukuje buchaltera 

władającego językiem polskim i niemieckim i obzuajomionego z raehun 
towością, przyjętą w stowarzyszeniach zaliczkowycu. 2<:<3 l - l

Płaca roczna wynosi 720 złr. Posada jest zaraz do objęcia.
Podania przy dołączeniu świadectw odbytej praktyki ewentualnie 

złożonego egzaminu z rachunkowości, należy wnosić do Dyrekcji Banku 
dla handlu i przemysłu w Gorlicach do duia 14. Grudnia 1896 r.

Leśnictwo Im
pod Czarny

rozsyła począwszy od 5. pażdzler- 
(ilka: sadzonki leśno, drzewka 
parkowe, krzewy i rośliny pnące.

C enniki na  s ą d n ie  franco.

0g ;e r  „ t f . d r . n "  do sp rz ed a n ia ,  pól 
krwi A rab  — l i t  7 pouheJząey  ze 

t u j u i  br. D z ied u  zy fci ieg ,  z J .-s icze- 
wiee.  M»śi:i i fenu ś l i c z n y ch, bez b ł ę i s  
—  d t iskousły  do rozpłodu.  Z g ło s :ć s ię  
>1, z . r / . ą iu  \Vyl>r*aó’ ka, koUj c z e rn i ' -  
iz ie łkz .  889

j / t o  « t i b l «  ż y c z y  g t s p b d t r j . a
! ud la t  ' ć t a  i r a o v  w gospodarce ,  
I o-: a o y J : t KO w te rji D . i b l i i  p»d p ro ­
fesorem Ibin tow skim  w* wszelkich g* łę-  
z iieh ,  m i ło ś n i t  k m 1 r a s o w y c j ,  tu d z ie ł  
• howu bydła, p o lsca  sic  * t  k o n t ro le r*  
lub ekonoma p o i  o ł p o w i id z im i  w i r u a -  
kami p rz y ją ć  obowiąz>k kaw ale rsk i  
•zirar. A i r e s :  r e s t a r t i  I.' £ .  W.

Bieliznę normalną oryglnahą
s y s e n u  Prof.  D ra  J a e g e r a  męzką, 

i dziecięcą  
p o  e e u A r h  f a b r y c z n y c h

po leca
Jan  Chlebownik

S ul H a l ick a  1. 4, obek kap licy  Bsimów.

150.000

N ow ość!
KLAKSBRoNNiN

guldenów do wygrania

już 1. Grudnia!
ua

136-1-tą PROMESĘ
cała po 5 ' / i  guldenów, pół po 3'/* guldena. 

Kantorów wymiany 654 i —i

Towarzystwo akcyjne „MERCUR”
I., Wollzoile 10 i 13 W WIE9NIU Mariahilferstiasse 74 B 

IV., Wiedeń, Hauptstrasse 14 (Hotel „Stadt Triest*').

M iesz k a n ia  I sk le p y
po 1 rancie od wyrazu.

ć ? k l t p  j r z y  ul cy A kadem ick i  j 20 d» 
w yaajęeia .  Dozorca  w sktże .  894

P « s z n k u |e  s ię  u i ie s e k n n la  u*
I  p racew uię  tap ice rsk ą  o 4  pikojach 
; kuchni ( ś ró d m ieśc ie )  do objęcia  zaraz  
lub I. maro*. — W u d .  mość:  P ra c aw i ia  

T y i n s a  T n r k & v i k l < g o ,  T r z e e i e p
ń lcja  9. 891

4 # 0

Kan.rtów z t a
przywiozłem.

O  l i c z n e  o d w i e d z i n y  u p r a s z a

Seiiit i z Nsnflirfo
w hotelu „Wanda”

u!. T r y b u n a l s k a  1. 4.

A r a k  d e  G o a
butelka  złr .  2 40, pó ł  butelki z ł r .  1.25.

Rum Bremski stary
b u te lka  złr .  1.80 i 2.40, p ó ł  butelk i 

90 et. i 1.20 — p o leca

Fryderyk Schubutłi
Lwów, R ynek  1. 45.

I R A W a T Y
angielskie i francuskie w naj­
nowszych formach i kolorach 
od 75 et. Krawaty szalowe 
„Searff" od 75 ct. Krawaty
rautowe, wizytowe i balowe oa 

30 ct.
p o l e c a j ą

Gór ski i Szydłowski
I . w A w ,  p l s e  M s r j a c k l  1. 8 .

( róg  H e tm ań sk i* jb

„LEO N A RD Ó W K A ”
alezrónunrtnj d .. I> , o  c I w ó d k a ,  esla  
ttsbika 1 słr., p t ł  ftaskbl 50 cl„ do osby> 

cla w handlu

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie, ul. Batoreg* a.

D la  u n ik s ięo la  n a ś l a d o w a ie tw a , k o r e k ,  kapsla  
i  e tyk ie ta  aaopa trzone  są  m a rk ą  e ea ro n n a  i napisani  

0CHr ,L s o n » rd ó w k a  . 1826 1 - ?

najbielszy, srebrzysty połysk d la  b ie l izny  
(Cena 1 pakiscika  20 et.)

S k ł a d  n

ALOJZEGO H0BNERA
L w ó w , R y n e k  38 .

Irrytacye Piersiowi
KASZLE 
FLEGMY „ 

BEZSENNOŚĆ
jPsryż, 28, ul : Bsrgbs

w e  Lw o w i e  
w Aptek: PP. Miko* 
lasoba, W e w io r -  
■kiage, E hrbara ,  

Raokara  
i K rzyżanow skiego .

Mleczarnia w Krysowlcach
w y ra l i*  m aato  desarow a, ser  szwajcarsk i ,  
Im p e r ia l  i B r i e ;  i w ysy ła  m ss ło  de se ­
rowe po een e 1 zł. 20 et za kiiogr.,  
tuzin cegiełek se ra  Im p s r ia l  pa  1 z ł.  
20 et. i sz tukę se ra  B rie  po 80 et loc* 

Mościska.
Z am ó w ien ia  przy jm ują  Z n r s ą d  

d e b r  1 H  g o  h t a n i i l s w a  h r .  
S i n d u l c k l e g o  w  K r y a s w l c a e b  
a .  p .  M o A e l s h a .  2105 t — 12

Młody człowiek
i t r a a l i t a ,  w łada ją ,  y doskonale  język iem  
p o l sk im ,  J jaketei  w pUiu'e  , z u a jd a is  

r a ty o b m i a s t  um isszozanis .

Bliższej w ia d o m sśs i  u dz ie la  a g rae-  
czuośei b iuro  dz ienników p a u a  B u c h -  
etm ba , ul. K a ro la  Ludwika 1. 88.

5
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Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe jak :
renty państwowe listy zastawne, akcje, losy, 

monety zagraniczne
p o  n a j u m i a r k o w a ń s z y c h  c e n a c h .

Polacamy

P R O M E S Y
na losy do najbliższych ciągnień

ORYGINALNE LOSY
pojedyncze lub grupami na spłaty miesięczne jak najtaniej; po 
złożeniu pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu.

Towarzystwo tankowe i kantoru wymiany

SCHELLEHEBG & I8EISEB
L w ów , p la c  H a lic k i  1.

ISI

FUMIGATEUR p E S P IC
W  g łó w n y c h  a p te k a c h .  — S k ła d  główmy w  P a r y ż u ,  Si

A S T M IE
i K A T A R O M

t O ,  u lic a  S* 'Ł axare .

a  „ _______ Ł l0 Q OD 'tn a
W.2 S a

® 6  lh ^  ja *?» ̂
S  S 3  «  g  S - R

a  a> »• g  w y . !  S
■S
'3 s  s  a  «•
St o  "  S iN  "

o 5  ^  c>- ® o  S
55 * &Z .2 ®

® o n  *  p  ®ffcu *.© oc-gsg 0
^  a  ct* 2  + *  00•s M  3

P o l c c e u i a  g o d n e

WÓDK I  G D A Ń S K I E
K m in k ó w k a ,  Z łotówka, P o m arań ezó w k a ,  
Mię Sówka w b u M k a e h  o ry g in a ln y ,  h 

po 1 zł.
do nabycia w głównym składzie

pod firmą

JAN  M USZYŃSKI
Lwów, R y n e k  1. 40.

W i e l k i e
Zakupno książek.

Z okazji mojej parę dni trwającej 
bytności we Lwowie, zakupuję książki, 
pojedynczo wiotkie dzieła, or&z wię 
ksze i mniejsze księgozbiory w ksidoj 
gałęzi literatury, pod rzetelnymi 
warunkami za natychmiastową za­
płatą

Łaskawe zaofiarowania z poda­
niem w przybliżeniu artykułu zbytu 
uprasza pod adresem : 658 1 2

Ig. Schab
w W iedniu II. Taborstrasse nr. 64.

H o zk la d  ja z d y  p o c ią g ó w  k  © lejoiryclt d la  rnlawta L w ow a,
wedle  ezssu  śfodkow o-euroVejf  kiego późnie jszego o 36 m inu t  od ezaeu lwowskiego ,  ważny  od 1. m a ja  1896 i .

Poe iąg  g o d z in a  odchodzi ze Lwewa:Pcaąg godzina przychodzi, do Lwewa:

m ieszany  7.50 z J a n o w i
OJtLćwy 7 28 z Sucz; wy i CaErniowiee

n ś . l ó  z Sokala  i J a r o s ł a w i a  przez Kawę
8.— ze S try ja  i L aw o ezn eg o

„ 8.05 z Podw cłoezysk  i B rodów
„ 6.55 z K rakow a w poł. z N .  Sączem, Ja s łe m

i Kawą 
mieszany 1.10 z Jan o w a
to sp le se .  1 od 2 K rakow a  w p o łąc ze n ia  /, N . Sąezem, 

Zagórzem i Chyrowem 
„ 1.51 ze S t ry ja  i Law&eznego w poiąc/.suiu

z Chyrowem  i S tan ieb iw ow em  
n 2.01 z Suezawy i Czerniowiec 
B 2 o4 z Pi dwołoezysk i Brodów

osobowy 5.10 z Podwołoezysk i Brodów
,  5 45 z B ełżca w p o łą c z e n iu  z Sokalem i J a i o -

s ław iem

Nos

pospiesz.
osobowy
pospiesz.

n
osobowy

d i  spiesz

6.19
6.55
7.48
8.03
8.45
9.30
9.65

10.05
10.10

12.10

5.10

z Suezawy i C zern iow iee  
z Krakowa w p o łą c z ,  z l iozwadowem  
z J a n o w a  
z Brzuehowio 
z Krakowa
z K rakow a w po ł .  i  N . Sr»ezem i  R a w ą  
z Suezawy i  C zern iow ise  
z Podw ołoezysk  i Brodów 
z Law oeznego  i  S t ry j*  w poł. z C h y ­

rowem i  Stanisławowem 
z Law oeznego  i  Stryj* w poł. » C h y ­

rowem i Btanisłmwowem 
z Krakowa w poł. s N. Sączem i Jasłem

pospies*
a

6.— do Podw ołoezysk  i Brodów 
6 10 do Czern iowiee  i  Szczawy 
8.40 do K rakow a w poł. N  Sączem  i Rozwadow. 

m ieszany 9.15 do Bełżca  w po ł .  Skolem i J a r o s ł a w ie m  
osobowy 9.30 da P odw ołoezysk  i Brodów

„ 9.35 do S t ry ja  i Law oeznego  w poł. z Chy­
rowem i S tan is ław o w em  

m ieszany  9.45 do J a n o w a
„ 9.55 do K rakow a w p o łąc ze n iu  z Ja s łem
„ 10.26 do Czerniowiee i Suezawy

pospiesz .  2.11 do P o dw ołoezysk  i Brodów 
2.45 do Czerniowioe i Suezawy 
2.50 do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem 
3.— do Jan o w a  
3.05 do S t ry ja  i Skolego

r  r ------
osobowy
pospiesz.
osobowy

Noe

II 6.45

m ieszany 7.05
osobowy 7.22

8.55
10.15
10.45

pospiesz. 11.—

osobowy 4.40

• 6.82

do Krakowa w połącz, z N. Sąezem, 
Z agórzem  i Chyrowem 

do S oka la  i J a ro s ła w ia  p rzez  Rawę 
do S t r y j a  i Ław oezuego  
do Janow a
do C zern iow iee  i Suezawy 
do Podwołoezysk i Brodów 
do Krakowa w poł. z Jasłem, Rozwa­

dowem i N. Sąezem 
do Krakowa w poł. z Chyrowem, Ja- 

•łem, Rozwadowem i N. Sąezem 
do Stryja, Lawoeznego i Chyrowa

Max Rosenstrauch 
EHfllischer Missionftr

wohnt Zborow ska Oasse nr. 22  
I .  Stock.

S p re e h t tu n d en  vo* 8 — */, 10 V o r m i tL g  
uud 7—9 U h r  Abends.  

U n te r r io h t  uud  S eh r i f ten  g ra t i s

Za darm o i  o p la tn ie
rozsy ła  F a b ry k i*  t o t e k

Dyonizego Kośnierskiego
je K rakbarie .

P róbk i prnwdzlwyth franca* 
oklch b ibu łek  do papierosów,
aby odróżnić  od fałszywych. W a r te  zo-
2950 baczyć.

C o  j e t i t  F e r a i o l i a ?
F e r a z o l i n  j° s t  znakomicie sku­

tecznym  ś:odk i«m  do czyszczenia 
plam, iak i-go  dotychczas św iat  nie 
znał.  Nie tylko p lam y z wina, kawy, 
rdzy i farb o le juy tb ,  ale  n aw et  p lam y 
ze s m a r o w i d ł a  do wozów znika ją  
i z ad z iw ia jąc ą  szybkośc ią  z n a jb a r ­
dziej z ibrudzonyeh  materyj.

Cen t 20 i i 5 ct.
We wszystkich sklepach galanteryj­

nych, perfumeryj, drogueriach 1 apte­
kach dostać można. J346 1— 8

Nagroda
narodowa
16,600 Ffl.
medal złotv

ELWIR WINNV _
WZMACNIAJĄCY, PfUECrWuORACZ. 

KOWYCH I POWRACAJĄCY SIŁY 
Z a w i e r a j ą c y  w y c ią g  z t rz e c h  g a t u n ­

ków c h in in y ,  z a le c a n y  p rz e z  l e k u r z y  
p r z e c iw  wynędznieniu, braku tii, bla- 
iaczce, upośledzonemu trawieniu, zi- 
mnicom zadawnionym i  uporczywym, 
trudnemu przyjściu do zdrowia, e tc .

W PARYŻU, aa A 19. ULICA OROUOTJ
Wa 1 wowie w ap tek ach  , p .  Yrew ió rfk irpo  
Krzyżanowskiego, R ockers ,  Sk lep ińsk ieg  

i E r b a n .

Skład fabryk SIEMENSA we Lwowie
w p a s a ż u  H u u s m a u a  1. 6  — jo le e a

FIECE i KOMINKI GA70INE
,R « g e n s r a t i v ' /

f l a s z k i  n o w e
wszelk iego  rodzaju .

S c H o  u a o Ł c w s
z s i a tk ą  d r u c ia n ą  wewnątrz  t. iw. 

D rab tg la* .

L IT E R Y  fik ik Ł IN N E
złocone i białe.

D a c h ó w k i  i  k l i n k i e r y
szk l tn n e .

Lfitnpy dla wystaw sklepowych
bez  s ia tek .  

K U C H N I E  f c i t O W E .  
P A J Ą K I ,  6 W I E C 2 N I H I .  

K Ą M D E L A B R Y
n z  g a z  i e l e k t r y k ę .

Ż is ro w a lk i  e l e k t r y c z n e  l i p
Z a s t ę p c a : AOOIF LI—P F —BERGEH.

U b io ry  męzkie i dziecięce
po cenach fabrycznych 

kupić można tylko u znanej
firm y

rratelll Goldenberg z Wiednia
Lw ów , n i. S y k s ln s k a  1. O

  'w i m

L Lasgra Plaster Ula taryf#!I i H Jgt X sM w
. »  ®

F f  n u l e  I SEylrt. i  UUiAjący 
środek prisolłł D n g u fo ( i io n ) t

t- *, twartinj skó-/  _ 
rifl «t. podeacwto l pięcie, /  
prstt.iw i / ro t l t t f fU u u i  /  a  
• treicJkizu twardym

ruótózc dkórayai, X  'Jp' ^  
M i n i e k

si*.

^ a . * a  / y  „

■ł . '  /  w wwym uó rT /  akn ilil.
/  r> ł. r> k * * r> > >

^ V m S c h w e n k a

52'saw-
5 2 * 0 * ® ^  . •*> > a .
w g *  “J i . .1* * - " • . * «

. U 5 0 *  ‘ J

ŁleiNt 
oioanit Łiią i o

Ajtl pOfi/Gj

> mes AU a r  i>u j< <
k^ i / Tylko wtsdy prawdziwy, jeżeli

każdy przspw  użycia i każdy 
ę '  A* /  pl*»ter zaopatizony js s t Obok eto- 

A* /  ją«ą m arką ochronną 1 podpisem : 
^ fia leż j praote baczyć na te i I ś s la y f i*  
k u t y  s w r i tc u ć  u a p e w r ó t
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K d N T O B  W Y A l i N f
o. k. aprzfw. gallc. akoyjnego Banka Hlpottoznego

kupuje i sprzedaje
wszystkie papiery wartościowe monety

po k u r s i e  d z i e n n y m  s  aj  d o k ł a d n i e j  e i y m ,  u i e  l i c s ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .
Jako dubiĄ I pewni) lokację p o leea: to n  i _ r

4°/0 listy hipoteczne koronowe,
**/»% listy hipoteczne,
5%  hsty hipoteczne premjowuiie,
4%  listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
t  n Banku krajowego,
4%  listy Banku krajowego,
Ł*/, obligacje komunalne Bauku krajowego,

I wszelkie rsnły sus

4 V / a pożyczkę krajową galicyjską,
4%  pożyczkę kraj. gal. koronową,
4*/P pożyczkę propinacyjną galicyjską.
6'/# n n bukowińską,
4V,7o pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4 V /o  « propinacyjuą węgierską, '  
47» węgierskie obligacje indeanizacyjne

trjaokls I węgierskie,
które te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

■O r po cenach najkersysiniejsiych. ~WB 
UWABA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowass, 

a |a i  płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupoay za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącoala; zaś zamlejaoowe, jedynie u  potrąceniem rżeezywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, doataroz* aawyeb arkuszy kupoaowyoh, za zwrotem
kosztów, które sam ponosi.
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Największy wywóz do Sal cji 1

W inaV illanyer
n ł f s n e j  uprawy i gws.raLtowanpj jakeśe i.  |

Dostarczamy koleją  w beczkach od 59 
l itrów począwszy na-ze  wina b iałe  sto 
łowe od 20 do ł 4  et za l i t r  j czerwone j ' 
22 do 26 k r  ; d os toua łe  b ia łe  i czerwone i 
w ina deserowe 28 do 35 kr. za l itr .  I

K a  próbę rozsełamy franco do ka< dej 
9tacji pocztowej w p ięk n ie  plecionej 
czterolitrowej flaszce koszykowej nas tęp u ­
jące  g a tu n k i :
4 l i t ry  białego wina R ies l inger  złr. 2 ’80
4 ,  czerwonego w in a C ah in e t  ,  2'80
4 B S z a m o r o d u e r .............................. „ 4 -—
4 „ Tokayer  Ausbruch . ■ . „ 4 ’20
4 „ czerwonego Ausbrucf „ 4 ’20
4 „ „ T r e b t r 11 śliwowicy lub

„Lagerbran tw ein"  . . . „ 4'20
4 „ Komakn w ua.lepszym g a ­

tunku ..........................................   8 50
w raz  z flaszkami koszykoweini za zaliczką.

Cenniki aa  żądanie  bezpłatn ie .
Zastępców (chrześoian) przyjmuje  się.

Korespondencja  w polskim języku.

Varadska piwnica
( Yuradische K ellerei) 

w Y Ilrny
1— 15 (1’ołuduiowe W ęgry) 10 9 '

W yrabiane od roku 1882,
odsnaczone m t d a l a m  e r o b r n y m  na wystawie hygieniczno-lekarskiej

w e  L w o w ie  w  r o k v  188N,

zaszczycone odszczególalająceml Świadectwami i polecana przaz największa znakomitości lekarskie, Jak

Dra O. von Brania, prof. Bpaetha, prof. dra Draaohego, dra Lorigcera i  W ied n ia ,
Dra Bieiiadeokiego, dra Jandą, dra Opolskiego, dra Weigla, dra Widmaioa, dra Edwarda .Sawickiego,

dra Ziembickiego ic  L w o w a ,
Prof. dra Koroayńsklogo i prof. dra Jakubowskiego a K rakow a,

C. k. radcy saaitaraego prymar. dra Wolaaa, dra Strzeleckiego, dra Stooklocwa w C aern iow eaeh  i w. i.

W IN A  LECZN ICZE
aptfita KAROLA MIKOLASCHA VI LfOfie

w Awioró-litrowycb dasakaok i  kielisikiem, jak;

Wino chinowe zł. 1*50, Wino ohinowo-żelaziste zł. 1*50, Wino rzewieniowe (nim- 
barbarowe) zł. 1*50, Wino pepsynowe zł. 1*50, Wino peptonowe zł. 1*50,

Wino Condurango zł. 1'50.

Główny skład na Galicję w aptece PIOTRA MIK0LASCHA we Lwowie.
We Lwowie i na prowincji we wsiystkioh renomowanych aptekach.
Skład główny w Krakowie n pp. aptekarsy F . G r a l e w a k i e g o  1 W i s  u n ie  w nkieg ro . 
We Wiedniu dla Austrjl, Węgier I państw ościennych n p. W. Ma&gora, m .  Hcnmurkt, 8.

W ystrzegać się naśladotonictw  i  podrabiań, bacząc na 
m arkę ochronną i w łasnoręczny p o d p is , do każdej flaszki 
dołączony. iom * i-?

J

a
Psylff i  fabryU ewrUsskiej. % jDrukami ^Psi^nn ka PoUkiogo* jsc3 zarządem Frąseiuks Katow*


